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Nicw znane jak prawdziwe jest zdanie: jaka szkoła, ta- 
kie obyczaje, i odwrotnie: jakie obyczaje, taka szkoła. W isto- 
cie inaczéj być nie może. Szkoła, mianowicie w tych rozmia- 
rach, w jakie ją dziś wprawiono, zobowięzująca wszystkich, 
ślepych, głuchych, chromych, sieroty i panięta, z pretensyami 
bez granie i końca, w ręku tylu nauczycieli rozmaitemi reme- 
diami przedmioty naukowe popierających, z planem nauk tak 
obszernym, z rewizorami, podrewizorami i nadrewizorami, a na- 
reszeie z exekutorem, na każde zawołanie tak ochoczo w moc 
urzędu swego kary ściągającym — taka szkoła musi przez 
młode pokolenia przeważnie wpływać na usposobienie, nastę- 
pnie na losy ludów. Z drugićj strony, jeżeli zważymy, że 
młode pokolenie właśnie najlepićj przyswaja sobie nauki, ja- 
kie mu podawane bywają, że zwykle, w naturalnym rzeczy 
biegu, prawie zawsze, czego się skorupka za młodu napije, 
tém téż przynajmnićj trąci, jeżeli nie cuchnie na starość, że 
zowszem częstokroć, gdy złe zawczasu zaszczepione lub gdy 
dobremi zasadami nie zapobieży się z natury złym skłonno- 


w stugłówne potwory — to i tak przyznać musimy, że sz 

stanowcze wpływy na całe pokolenia wywiera. 4 
A jakież dziś obyczaje tych „uczonych“ pokoleń? jaki 

stan moralny czasów naszych? Czy nauki podniosły człowieka 

do poznania i uznania swój godności, swego przeznaczenia? 

czy okiełznały wybryki ciała, czy nauczyły pokory, wiary, 

czynnćj miłości i chrześciańskićj nadziei? Czy nauczyły chrze- 
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"H ściańskiego | oddania się pod wolę Boga, zdania się na | Opa- 
| trzność, za Inienia ze stanu i położenia swojego? sy przy- 
najmnićj podniosły byt materyalny? 

Niech sobie każdy, kto bez uprzedzenia A remi na rze- 
czy oczami patrzy, odpowie na te pytania sumiennie. My tym- 
czasem za odpowiedź powtórzymy zdanie wyżćj postawione: 
jakie obyczaje, taka była szkoła, taka jest jeszcze szkoła. 

Nie myślimy tém bynajmnićj ubliżać wykształceniu ogól- 
nemu — owszem jesteśmy całćm sercem i całą mocą przeko- 
nania za nićm; chętniebyśmy wszystkich ludzi widzieli czyta- 
jących, piszących, rachujących i rozumujątych , ale nieporó- 
wnanie serdecznićj cieszylibyśmy się z tego, gdyby nam to 
wszystko 1 na dobre wychodziło. O tém przecież przekonać 
się nie możemy. Przeciwnie widzimy, że rak zepsucia toczy 
coraz więcój młódź naszą, że nauki coraz wyraźnićj przywi- 
Jejują podst , „oszukaństwo, każą prostoduszność i i wzajemne 
zaufanie, mnożą wstręt od pracy i uczciwego zatrudnienia, przy- 
sparzają próżniaków, półmędrków, zarozumialców, wyśmiew- 
ców rzeczy świętych, najpoważniejszych spraw religijny = i mo- 
ralnych it p. 

* Cóż więc tego przyczyną? czyli: jaka szkoła być po- 
winna, aby wpływ błogi i zbawienny na życie wywierać mogła? 

Odpowiedź krótka: szkoła musi się stać i musi być. oparta 
„na kościele, musi „pózybrać p piona szkoły <hrześciańskićj , musi 
przestać być miejscem wyłącznej _ nauki, musi się stać miej- 
scem wychowania i to wychowania opartego na religii, musi 
religią i i moralność nietylko mieć przedmiotem nauki, ale zow- 

szem we wszystkich naukach jchnać, ożywczóm światlem reli- 
| m oralności, 

am: nauka, kaimi odai jest rzeczą w sobie a 
dobrą — jéj dobroć zależy od owoców, jakie wyda, od 
sposobu, w jaki jéj człowiek użyje. A może jćj użyć, albo 
na dobre, albo na złe, dla siebie i dla innych. Jest ona jak 
miecz, którego skutek zawisły od ręki, jaka go piastuje: Wszy- 
stko więc zależy nie od nauki, łecz od kierunku woli, jaki 
wpoimy w młode pokolenia, od ukształcenia serca, jakie w nich 
wypielęgnujemy: Na kierunek zaś woli — to nam każdy przy- 
dż. A 
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zna — nie wpływa, ani pisanie, ani czytanie, ani „éwicze- 
nia rozamowe,* tylko religia, tylko zamiłowanie cnoty i pra- 
wdy.: Pelna głowa, jak uczy doświadczenie, obok próżnego 
serca. jest wielu złego przyczyną. 

Szkoły nasze jęczą dziś pod brzemieniem systemów, co 
się wylęgły w nieszczęsnych czasach indiferentyzmu religij- 
nego, a wszystkie starają się mnićj więcćj usunąć on funda- 
ment wszystkiego w najostatniejszy kącik, dają mu najwyżćj 
z łaski chleb łaskawy dla okaz starają się, ile tylko można 
zapoznać dziecko z wszelkiego rodzaju wiadomościami, bez 
względu na religią, częstokroć z uszczerbkiem religii i moral- 
ności, nie troszcząc się lub troszcząc się tylko z przymusu 


dać jest w stanie. 


Człowiek jest stworzony do nieśmiertelności — ziemskość, 
umiejętności nigdy go zaspokoić nie potrafią. A życie jego, 
jeźli nie płynie z źródła życia, jeżeli nićm zasilane i uszla- 
chetniane nie bywa, nie ma w sobie ani mocy, ani stałości, 
ani gwarancyi, że siebie i innych uszczęśliwi. 

Wielkie więc i wysokie jest powołanie i zadanie szkoły, 
ale i niesłychanie wielka na nićj ciąży odpowiedzialność. () tem 
przedewszystkićm i zawsze pamiętać należy; zawsze i na głos 
tak jedno jak i drugie wypowiadać należy. Wyniosłość stano- 
wiska zawsze równoważy się ciężarem odpowiedzialności, Kto 
jedno ma na ustach, a o drugićm zapomina, nie poznał sta- 
nowiska swego, i'o powołaniu swojćm nie ma dostatecznego - 
wyobrażenia. "4 

_ Aby do odrodzenia wychowania, którego konieczność dziś 
wszyscy jednozgodnie czują i uznają, dorzucić choć maluczką 
cegiełkę, zastanowimy się w następującóm nad stanowiskiem 
szkoły do kościoła i do państwa, będziemy się starali w kró- 
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 tkości (na prędee, o ile nam czas pozwolił) oznaczyć stano- 


wisko, jakie szkoła zająć powinna, aby swemu powołaniu go- 
dnie zadość uczynić mogła. 
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Jeden z ojców kościoła tak się o wychowaniw wyraził: 
Najpierwszym warunkiem, tak do poznania prawdy, którą znać 
powinniśmy, jak do odpowiedniego życia moralnego, jest wiara; 
taż wiara jest przeto fundamentem zbawienia, tak koniecznym, 
jak oddychanie dla tego, kto chce żyć. Cóż pomoże człowie- 
- kawi, choćby cały świat pozyskał, skoroby na duszy szwank 
(poniósł? O życie enotliwe na ziemi, o żywot wieczny po za 
grobem ubiegać się powinniśmy i za nim pragnąć. Prawdzi- 
"wym pedagogiem, który pas na ten cel wychowuje, który 
sam jest bez zmazy i nie podległy żadnój namiętności, jest 
Chrystus Pan. Podług niego, tego pierwowzoru doskonałego, 
powinni się wszyscy kodzie kształcić, przez unikanie grzechu 
a gorliwość w dobrém. W obec niego jesteśmy wszyscy tylko 
dziećmi, bez względu na wiek i rodzaj, na każdym stopniu 
duchowego wykształcenia. (Klemens Alexandryjski). 

Podstawą wychowania jest wiara — wzorem i wychowa- 
| wcą Chrystus. To są dwa węgielne kamienie pedagogii chrze- 
ściańskićj, jedynie stałe i jedynie uszezęśliwiające człowieka 


| docześnie i wiecznie. Chrystus Pan złożył skarb wiary, skarb 


nauki swojćj w ręce jednego, świętego powszechnego kościoła 


„ i uczynił go stróżem jéj i szafarzem. Kościół więc jest, powinien 


|| być pedagogiem świata, wiara chrześciańska jest, powinna być 
|| fundamentem pedagogii świata, zasady moralności chrześciańskićj 
| są, powinny być podścieliskiem nauki, wychowania ludzkości. 

Ze tak jest w istocie, zobaczmy. 

Kto chce rzeczywiście uczyć i doskonale, t. j. z odpowie- 
dnim skutkiem, w miarę ostatecznego przeznaczenia człowieka, 
nauczać i nauczyć, kto chce nauką podnieść człowieka na sta- 
nowisko godne zacności i nieśmiertelności „Jego, — ten musi 
mieć w sobie gwarancyą nieomylności. Inaczćj naukowość jego, 
zależna od pierwszego lepszego powiewu rozumowań lub prze- 
sądów, od osobistego widzimisię, od systemów, jakie sobie 
wymarzy, jakie na swćm uprzedzeniu osnuje, „dziś taka ju- 
tro inna, późnićj znowu inna, może dawnićj całkiem przeci- 
wna, a zawsze z pretensyami bez końca,“ narzucaniem się de- 
spotycznóm, ani wychowańca nie uszlachetni, ani go napoi 
odwiecznemi i niezmiennemi zasadami, które go wyłącznie 


"WE PZW MAkipa ira bg Å Ch 
uszczęśliwić mogą. Sam zaś tylko kościół, o ile jest dzierży- 
cielem i szaf.rzem prawdy bezwzględnćj, 0 ile jest absolutną. ` 
formą absolutnój prawdy, jest nieomylny. On więc jedynie 
i wyłącznie może być kompetentnym pedagogiem; na jego zasa- 
dach może wznieść się budowa kompetentnćj pedagogiki, pe- 
dagogiki uniwersalnćj, na wszystkie stósunki życia wystarcza- 
jącćj, i człowieka wszechstronnie kształcącćj i prawdziwie uszczę- 
śliwiającćj. 

Człowiek, jak wiemy, przez grzech pierworodny utracił 
niewinność swoję, oddalił się od Źródła żywota, ma z natury 
serce przewrotne i wolę skażoną, skierowaną ku zmysłowo- 
ści i jej podległą. — Kościoła zadaniem jest odkupywać i zba- 
wiać człowieka. Na ten cel ma on w swćm ręku wszystkie 
łaski, jakie nam tylko do zbawienia są potrzebne. On sam | 
jest mocen zaopatrzyć nas wszystkićm, on sam jest w stanie 
przez naukę wiary i moralności, za pomocą łask mu nadanych, 
stawić nas w odpowiednim stósunku do Boga i świata, on 
więc sam może nam podać pedagogikę prawdziwą i uczynić 
pedagogikę tę wszechstronnie skuteczną, i rzeczywiście powo- 
łaniu naszemu odpowiednią. Prawdziwe wychowanie człowieka, 
takie, iżby wymaganiom Boga i świata w istocie odpowiedział, 
może być li tylko w kościele, na zasadach kościelnych. O pe- 
dagogice prawdziwćj, uniwersalaćj, mogła wtedy dopiero być 
mowa, kiedy objawienie chrześciańskie z jednćj strony osta- 
tecznie wykryło naturę ludzką, a z drugićj podało środki i spo- 
soby, jakiemi złemu zaradzić można i trzeba. 

Niechaj nam te dwa ogólne powody wystarczą ku oka- 
zaniu, że sam tylko kościół może być istotnym pedagogiem- 

Kościól daléj powinien byé pedagogiem, pedagogia n 
koniecznie i integralnie do zadania jego. On. jest z powoła 
nauczycielem i wychowawcą ludzkości, on nas ma nauczyć, 
co wierzyć i wiedzieć, co czynić mamy a czego się chronić, 


Maby się dócześnie i wiecznie uszczęśliwić, a wszystko ku więk- 


szćj chwale Boga. Skoro zaś szkoły, szkoły wszelkiego rodzaju 
od elementarnych począwszy aż do uniwersytetów włącznie, 
podają najgłówniejszą sposobność do nauczania i zaszczepiania 
zasad moralności: to kościół, tak ze względu na siebie, jak ze 
względu przedewszystkićm na dobro ludzkości, na mocy po- 
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wołania swego powinien być pedagogiem, „powinien ex- pro- 
fesso mieć szkoły, niemi się zajmować, niemi kierować, — 
Że zas szkoły elementarne, mianowicie wiejskie i małomiej: 
skie, jako pierwsze i ostatnie dla młodzieży instytuta wykształ- 
cenia, w porównaniu z innemi nader wielkiej są wagi, ko- 
ścioła obowiązkiem jest niemi opiekować się z całą gorliwo- 
ścią. Tu tóż wszystkie rządy, choć wychowaniu religijnemu 
może ze zasady przeciwne, mimowolnie muszą kościołowi za- 
wsze“ pozostawić otwarte pole do działania; gdy tymczasem 
łatwićj im i sposobnićj pod swoim wpływem utrzymać szkoły 
wyższe. Zresztą maluczcy najchętnićj i najszczerzćj zawsze 
trzymali się nauki kościoła, kiedy się tylko duchowieństwo, 
wierne powołaniu swojemu i myśli kościoła, szczerze nimi 
zajmowało i opiekowało. 

Człowiek przez chrzest wstępuje do kościoła: tém samém 
nabywa kościół prawa, a więc i obowiązki względem niego, 
Dziecko, odtąd tak dobrze będąc własnością kościoła jak i ro- 
dziców, powinno w myśl kościoła wzrość na katolika, który 
dobrowolnie i z samowiedzą ma się oświadczyć za łaską, lub 
przeciw łasce, jaką na chrzcie odebrał, jaka go z kościołem 
naprzód już połączyła. Pierwsze chwile życia, mianowicie 
chwile, kiedy dziecko stoi na rozstajnćj drodze rozpoznania 
złego i dobrego, są, jak jest rzecz niezaprzeczona, na całe ży- 
cie nadzwyczajnie obfite w skutki. — Jeżeli zaś kościół z obo- 
wiązku powinien się starać o: religijno =moralne wychowanie 
swych członków, to świętą powinnością jego jest, szczegól- 
niéj w szkole, i to jak najrychléj siać ziarno dobre, powstrzy- 
mywać złe skłonności, obcinać możliwe wyrostki, a natomiast 
krzewić dobre, wpajać zamiłowanie: wiary i cnoty, umacniać 
je, popierać praktyką i kształcić na przyszłość kieranek woli, 
charakter. 

l w tćj to myśli Zbawiciel nasz rzekł do apostołów: 
„Idąc tedy nauczajcie wszystkie narody, chrzcąc je w imię 


Ojca i Syna i Ducha świętego, nauczając je chować wszy- 


stko, com wam kolwiek przykazał. A oto ja jestem z wami 
po wszystkie dni, aż do skończenia świata.* (Mat. 28, 19. 20.) 
A na innóm miejscu: „łdąc na wszystek świat, opowiadajcie 
ewangelią wszemu stworzeniu: kto uwierzy i ochrzei się, zba- 


wion będzie; a kto nie uwierzy będzie potępion.* (Mar. 16, 
15. 16.) Ewangeliczna więc nauka, a z nią w koniecznym 
związku kształcenie pokoleń religijno- moralne jest zadaniem, 
jest pierwszóm i zasadniczćm przeznaczeniem kościoła, i jest 
Źródłem uszczęśliwienia dla ludzkości. Kościół jest za religijno- 
moralne wychowanie światu i Bogu odpowiedzialny, jest więe 
i przedewszystkićm odpowiedzialny: za religijno -moralne wy- 
chowywanie młodych pokoleń, pomiędzy które najskutecznićj 
ziarno nauki wiary i moralności zasiewać może, a więc po- 
winien, jak to z natury jego powołania i z wyraźnego, po- 
zytywnego nakazu wypływa. 
Samo się przez się rozumie, że mówiąc. o wychowaniu 
w myśl kościoła, mamy przedewszystkićm na oku, naukę re- | 
ligii i moralności po szkołach. Ta przecież sama, jak każdy | 
nieuprzedzony przyzna, hie wystarcza na ten cel, aby kościół 
wpływ wszechstronny i niepodzielny mógł na nowe genera- 
cye wywierać. — Nie jest bowiem rzeczą wcale obojętną, 
R jaki sposób.-.w...jakim. duchu-i-inne.-przedmioty naukowe" 
—.„_podawane bywają. Zowszem jak wiemy, jak nas uczą tylo- 
krotne doświadczenia, zły człowiek najdrobniejszćj i najniepo- 
zorniejszćj sposobności użyć w każdćj chwili może do podźwi- 
gnięcia swych przewrotnych zasad, do rozlania jadu miano- 
wicie w serca młodociane, tak wielce wszelkićj nowości, czy 
złéj czy dobrój przystępne. W miarę tego musi kościół ko- 
niecznie zwracać swą baczność na wszystkie przedmioty natas 
kowe, a głównie tćż i na „nauczycieli ,* którym Wychowanie 
powierza, aby ci ani nauką, ani przykładem nie zatruwali 
sere dziecinnych, aby zowszeń” w religijnćj myśli uczyli, a mo- 
ralném prowadzeniem się teoryą śwoją popierali. —  Inaczćj 
kościół celu od Boga mu powierzonego dopiąć nie będzie w sta- 
nie — inaczćj to, co miało być ku pożytkowi wychowańców 
chrześciańskich, obróci się im i bliźnim na zgubę; posłuży 
spółeczeństwu i kościołowi na ruinę. — lnaczćj ostateczne prze- 
znaczenie człowieka, chwała Boża i uszczęśliwienie człowieka, 
| chybione zostanie. — Skoro szkoła chce być w całóm zna- 
| į czeniu chrześciańską, to tém samém musi kościół, jako nau- 
| | ezycielka świata, dążyć koniecznie do zupełnego użnania za- 
| j sady religijnćj w szkole, w całóm nauczaniu i wychowywa- 
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niu. Pierwiastek kościelny musi opanować wszystko, religia 
i moralność muszą się stać podstawą wszelkićj umiejętności, 
i gwiazdami, które zaraz od młodości nowym pokoleniom tór 
i drogę wskazywać będą, Religia musi wszystko przejąć, wszy- 
stko ogarnąć; uświęcić, uszlachetnić, udoskonalić. Cel wycho- 
wania chrześciańskiego przeciwnie całkiem lub w znaczniejszćj 
części naocznie będzie sparaliżowany wtedy, kiedy ją z jednćj 
| strony tylko, jako przedmiot naukowy obok pisania, czytania, 
rachowania na planie położymy, a z drugićj strony wtedy, 
kiedy „nauczyciel“ tylko pro forma, aby prawu zadość uczy- 
nić, uczyć będzie teoretycznie religii, a sam albo wcałe jéj 
przepisów nie będzie wypełniał i dzieciom dobrym przykładem 
nie będzie przyświecał, albo, co gorsza, oziębłością lub na- 
wet złym przykładem teoryą ohydzi i obali, albo, co najgor- 
sza, wprost je teoretycznie i ze zasady nauczy oziębłości w re- 
ligii, lekcebrania moralności, Takie zjawiska nie są i u nas 
rzadkie. Świętym obowiązkiem kościoła jest w tym razie całą 
siłą swćj powagi gromić złe, usuwać je, odcinać, wycinać, 
wykorzeniać. 
| Tego zaś dopnie kościół najskutecznićj i najpewnićj, je- 
żeli zapewni sobie stanowczy wpływ na seminarya przyszłych 
Jacy, którym odda w ręce młode pokolenia swoje. Tu 
| jest korzeń, który pielęgnować musi, jak najoględnićj, jak naj- 
| usilnićj. Zwarzą go mrozy niewiary, nie wyrośnie w drzewo; 
| rozmiękczy go indyferentyzm, najwyżćj na powierzchnią wy- 
(strzeli, ale wnet uschnie; nie przejmie dostatecznych soków 
wiary i moralności, wyrośnie w liście, może w kwiat, ale 
| kwiat bez woni i bez owocu, bo bez siły żywotnéj. — Je- 
[dynie przez to tylko potrafi sobie kościół umożebnić i ułatwić 
| | wpływy na nauczycieli ludowych, a przez nich na młode po- 
| /kolenia, na lud, jeżeli już przy samém źródle wychowanie sil- 
inie weźmie w swe ręce. 
Ostatecznie zaś byłoby kościoła obowiązkiem starać się 
o takich nauczycieli przy seminaryach nauczycielskich, któ- 
rzyby również osobiście dawali gwarancyą religijno-moralnego. 
kierunku, którzyby się uważali za stróżów, a seminarya za 
ognisko chrześciańskićj nauki i wychowania na tle religijno- 
/ kościelnem opartego. 
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To wszystko przecież tak długo nie będzie możebne, jak 
dlugo państwo, w opozycyi z kościołem, nie uznając powo- 


kinia kościoła, lab uznania z jakich bądź pówodów=ie-reali=-- 


zując, będzie szkołę za swoję uważało własność. 
Najlepszy środek do tego ma kościół w tém, gdy z łona 


swego wyda zakony religijne, poświęcające_ się wychowaniu _ 


„młodzieży ex officio i ex professo. I to jest właśnie, do czego 
stósunki nasze przyjść powińny, i czy prędzćj, czy późnićj 
przyjść muszą i do czego już po części przychodzą. Obróćmy 
tylko oczy na Francyą i na niektóre części Niemiec: jakby cu- 
dotwórczem tchnieniem powstają coraz nowe zakony braci 


szkólnych i sióstr szkólnych (Sqdul-Briiber und Shul-Shwes- 


kościoła i spółeczeństwa. O nie kościół w swoim interesie 
i w interesie dobra ludzkości z powołania swego starać się po- 
winien. 

Widzieliśmy dotychczas, że kościół sam. tylko prawdzi- 
wym nauczycielem być może, i że nauczycielem z powołania 
swego boskiego być powinien. Teraz jeszcze pozostaje nam 
okazać w krótkości, że kościół w istocie powołaniu temu przez 
wszystkie wieki zadość czynił, czyli, że kościół nie tylko ma 
boskie, ale i historyczne prawo do szkoły, że kościół nie tylko 
a priori powinien być matką szkoły, ale że i a posteriori w sa- 
méj rzeczy nią jest. 

Egoistyczny w gruncie | duch pogański, co w nierówno- 
ści stanów znalazł odpowiedni wyraz dla siebie, nie mógł ze 
siebie wydać szkół publicznych, dla wszystkich bez wyjątku 
obywateli przystępnych, ludowych. Dopiero chrześciaństwo, 
ogłosiwszy zasadę bezwzględnćj równości w obec Boga i prawa 


*) W osobnćj rozprawie będziemy się starali okazać to bliżéj i szcze- 
gółowićj. Tu na wzmiance poprzestać musimy. 


G 
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i bezwzględnego braterstwa, bezwzględnćj miłości bliźniego 
na mocy godności i przeznaczenia człowieka, mogło wywołać 


___ szkoły rzeczywiście ludowe, dla wszystkich stanów wspólne, 


jedne i te same. Wszyscy porówno, maluczcy i wielcy, męką 
i OSPĘ Pr yśtusa Pana odkupieni zostali — wszystkich czeka 
jeden sąd, ta sama nagroda, ta sama kara, to samo niebo, to 
samo piekło. 
Tak samo, i jeszcze więcćj, miała się rzecz ze szkołami 
- niewieściemi; dopiero duch chrześciański, który wyemancypo- 
| wał kobietę i jako człowieka na równi ją z mężczyzną po- 
stawił — jako żona, we względzie towarzyskim, jest ona w mi- 
Moser i poświęceniu podległą mężczyznie — dopiero duch chrze- 
ściański był w stanie wywołać szkoły dla płci żeńskićj. 
Chrześciaństwo więc dopiero mogło wydać, prawdziwe 


szkoły, przez to, że człowiekowi okazało godność i wysokie 


przeznaczenie jego, samodzielność, wolność, indiwidualn 


nieśmiertelność, — a przytćm miłość, braterstwo i równość. 


I tak téż jest w istocie, chrześciaństwo, kościół Chrystu- 
sów stał się matką szkół !). Apostołowie wprawdzie, tak jak 
i po dziś dzień misyonarze, najprzód udawali się z nauką 
do dorosłych. Ale to leżało w naturze rzeczy. Tymczasem 
i dzieci nie były wyjęte z pod ich pieczy, — te dzieci, które 
sam Jezus tak wysoko cenił, iż je tylekroć za przykład sta- 
wiał dorosłym. leh niewinność miała do niewinności pobu- 
dzać; ich ciekawość, skłonność do wiary i do naśladownictwa, 
ich umysł świeży miał zachęcać do gotowości do przyjęcia 
chrześciaństwa. 


wćm, prywatnóm. Tak wychowany ś. Chryzostom, tak ś, Grze- 
©" górz, tak Augustyn-ś inni, których matki chrześcianki wypie- 
lęgnowały na filary kościoła, 
Skoro tylko kościołowi rozwiązano pęta haniebnćj nie- 
woli pogańskićj, wnet szkoły dla katechumenów zalały cały 
| obszar chrześciaństwa Pomiędzy niemi zjednały sobie histo- 
ryczne imię: alexandryjska. w którćj działali Klemens i Ory- 
genes; ateńska pod Aristidesem; rzymska pod Justynem:; anty- 
ocheńska pod Tacyanem i inne. Pomiędzy klasami katechu- 


` 
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menów były i dzieci. Nauczycielami, wychowańcami byli bi- 
` skupi, kapłani í dyakoni. Najstarszych uczył sam biskup. 

"Przy tumach, przy kościołach rosły i kwitnęły szkoły. 

'Następnie z całym zapałem rzuciły się zakony religijne 

na wychowywanie młodzieży, wpajając w nią obok nauk wiarę 
i enotę. Zakon benedyktyński przed wszystkiemi się odzna- 
czał. r Bónitaey Pikipolfoiwci ustanowił osobnych nau- 
czycieli elementarnych : (magistros infantium); a nieco później- 
sze synody, wyraźnie już dzieci do zwiedzania szkoły z urzędu 
zobowiężują”” Z ezasem i królowie z ramienia swego jak naj- 
usilnićj protegują szkoły. I tak Karol W. pozostawiwszy je 
w ręku duchowieństwa, osobistym przykładem i cesarską swą 
powagą popierał ich błogi wpływ na okrzesanie dzikich oby- 
czajów, a zaszczepianie wiary, cnoty i uobyczajenia. Każdy 
klasztór, każdy duchowny stał się ogniskiem oświaty; * przed- 
i nauki były: pisanie, czytanie, śpiew kościelny i ra- 
i; główną rzeczą byłó staranne wychowanie. Przy ka- 
tedrach_amieli- kanonicy obowiązek trudnienia się nauczaniem 
młodzieży; biskup dozorował szkoły i nauczycieli. - 

- Moglibyśmy tu wymienić nieskończony szereg szkół na 
cały świat słynnych i jeszcze obszerniejszy spis uczonych mę- 
żów, którzy po szkołach, w cieniu kościoła wzrosłych i ro- 
zrosłych, stali się zaszczytem nie tylko swego czasu, ale wszy- 
stkich czasów, wszystkich wieków. Byli to w całém znacze- 
niu olbrzymy nauki, olbrzymy cnót religijnych i obywatelskich. 

Szkoły klasztorne przechowały nam całą starożytność tak___ 
chrześciańską jak pogańską, w czasach, kiedy powszechne za- 

“pürzenia kłóciky wszystko, i tylko 0 ich imponujące staroży- 
tne mury odbijać się musiały. 

Obok benedyktynów, dominikanów i franciszkanów po- 
wstali tak nazwani bracia szkólni (fratres scholares), lub hie- 
ronimianie i gregoryante;"którzy lubo głównie baczność swą 
zwrócili na szkoły ludowe; wychowali przecież bardzo wielu 
ludzi z nauki i charakteru znamienitych, — Elźbietanki rza- _ 
ciły się na wychowanie dziewcząt. Ich przykład naśladowały 
inne religijne towarzystwa. 

Jeżeli zważymy niesłychane utrudnienie na ohczas w na- 

uce i wychowaniu, brak lub dla nas bajeczną kosztowność 
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książek i narzędzi naukowych — a z drugićj strony pomimo 
to, napotykamy tylu i tak gruntownie wykształconych mężów 
i nawet kobiety słynne nauką; przyznać zaiste musimy, że 
moce przez ludzi Siepel i złej. a — RE: na 
siłą olbrzymićj energii w podziwienie "m ahaa My 
w obec nich, w obec tylu tak starannie napisanych foliałów; 
w obec wspaniałych tamów, zamków, klasztorów, szkół; w obec 
ludzi tak znamienitych nauką i zapałem religijnym — my w obec 
nich, z wszystkimi naszymi półgłówkami naszpikowanymi mo- 
dną umiejętnośćią, prawdziwie za karłów uchodzić musimy, 
i wstydzić się, żeśmy”jaż tak dalece upadli, iż nawet czci 
oddać nie umiemy temu, czemu się cześć i uwielbienie tak 
słusznie należy. 

Tymezasem zaszły w XV. wieku ważne w świecie zda- 
rzenia. Odkrycie nowego świata, z nićm wieści o nowych l 
dach, krajach, obyczajach i zjawiskach przyrodzenia, da 
bogactwa, jakie szerokićm korytem wylały się na Europę — 
nareszcie obok innych znamienitych wynalazków, wynalazek 


druku, pobudziły szkoły do tćm większego i żywszego ruchu. 


ył to przecież gorączkowy paroksyzm, który nie mógł nic 
dobrego przynieść Światu, a to dla tego, że właśnie świat, 
światowość, zmysłowość, cielesność największą w nim odgry- 


wały rolę. 


“Szkoła w tym kierunku świata, mianowicie tćż dla tego, 
że i duchowieństwo wpływom jego obcćm nie pozostało, ze- 


_ Światowiała; utracała coraz więcćj a więcćj z czysto-religijnego 


charakteru swego, aż utraciwszy podstawę religijną, obejrzeć 
się musiała po inną podstawę. Ta była dla nićj dwojaka: 
przeszłość (oczewiście nie kościelna, tylko pogańska) i obe- 


_eność (oczewiście niekościelna, tylko światowa). Pierwsza wy- 


dała tak nazwanych humanistów i filologów; druga realistów 
i „filozofów.“ Obok nich utrzymywał kościół to, co przy co- 
raz ogólniejszćm rozprzężeniu był w stanie utrzymać. 

Tak nazwana na „reformacya* XVI. wieku zastała szkołę w ten 
sposób w znacznćj części sekularyzowaną i głównie: do huma- 
nistów się przyczepiła, Ze zasady owej „cujus regio ejus re- 
ligio (czyj rząd, tego i religia), na którćj się rozmogła, mu- 


siała reformacya szkołę oddać w ręce państwa. Państwo po- 
chwyciło tę sposobność z radością, bo miało w tem dogodny 
środek do ustalenia nowości. 
Gdy tak predykanci rozwijali niepoślednią czynność, czas 
był i na kościół nowe rozwinąć siły, nową szkolę uorganizo- 
wać, nowych wydać nauczycieli, którzyby w myśl jego bro- 
nili zaczepioną prawdę, którzyby kierunkowi instrukcyjnemu 
nauki przeciwstawili typ wychowania chrześciańskiego °). 
Protestantyzm zanegował nie już pojedyncze, dogmata, ale całą .. 
zasadę wiary i moralności. Odzyć więc musiała i odżyła prze- 
dewszystkićm nauka „religii i.moralności. Zakon benedyktyń- 
ski zakwitnął na nowo i to w tém ściślejszym związku z ko- 
ściołem, im więcćj protestantyzm zrywał z nim i prześlado- 
wał go. Niedługo powstali pijarzyści. Wszystkie zakony prze- 
ścignęła we względzie nauki i wychowania niezłomna falanga 
zakonu jezuickiego. Wysunęła ona wnet czoło swoje aż | ONE 
rańce znanego Świata, a najznamienitsi mężowie, nie wyją- 
wszy nawet protestantów, oddawali jezuickićj pedagogii nie- 
podzielne uwielbienie; i za wzór ją innym śmiało* stawiali. 
„Co do pedagogiki, powiedział już protestant naturalista Bako, 
byłoby najkrótsze powiedzieć: poradź się szkół jezuitów. Nie 
bowiem z tego, co w zwyczaj weszło, nie masz od nich lep- 
szego.“ Jezuici religią mieli za podstawę nauki i wychowa- 
nia — nie tylko jéj uczyli, ale ją i wykonywali; klasyków 
oni pierwsi umieli w te nieszkodliwe zamknąć granice, jakie 
im dziś ludzie umiarkowani i oględni naznaczają; realia nie 
mnićj od innych szkół traktowali. Ich organizm niezrównany 
nadawał im sprężystość i siłę; jedna niezłomna, nieugięta wola 
kierowała wszystkiem; znajomość ludzi i należyte ocenianie 
i pielęgnowanie zdolności osobistych jednały im zwolenników, 
opiekunów i towarzyszów. lch wspaniałe przepyszne kolegia 
aż do dziś świadczą o ich duchu, guście i praktyczności. 
Szkołami dziewcząt zaczęły się trudnić od. r. 1537 urszu- 
linki, od r. 1681 liczne nader towarzystwa sióstr szkólnych 
pod rozmaitemi nazwami, których liczba aż do dziś rośnie bez 
końca. Guizot w samćj Francyi, tćj najżyzniejszćj ziemi w tym 
rodzaju, zaliczył 85 takich kongregacyi, kióre mają pod swym 
zarządem około 8300 szkół, a blisko milion wychowanie. 
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Gdy tak pedagogia katolicka rosła, ustalała się i do co- 
raz większego przychodziła uznania, tułała się tymczasem szkoła 
protestancka po najrozmaitszych bezdrożach. Państwo zagar- 
nęło pod swój bezpośredni zarząd szkoły wszystkie, a szcze- 
gólnie wyższe, t. j. licea, gimnazya, akademie, „uniwersytety, 
które powstały na gruzach szkół kolegiackich, tumskich i za- 
konnych. Szkoły niższe miejskie, a jeszcze więcój szkoły  ele- 
mentarne, „wiejskie, „pozostały, bo inaczćj być nie mogło, pod 
wpływem pastorów i superintendentów, jakoby na uznanie 
pierwotnćj zasady kościelnćj, a na ciągły wyrzut przeciw świa- 
towemu kierunkowi wychowania. 

Brak podstawy religijaćj, pozytywnćj, musiał koniecznie 
rzucić pedagogów protestanckich na najrozmaitsze experymen- 
tacye. Humanistyczni filologowie tak się zaślepili zapałem an- 
tykwarskim, iż lepićj znali pogaństwo od chrześciaństwa, iż 


wyżćj cenili klasyków od pisma śgo, formę od treści, mity 


od historyi kościoła, literę ad Życia, iż się stali formalnymi 
pedantami. Wpływ ich aż do dziś dnia bardzo widoczny. Re- 
aliści puścili się drogami pseudofilozoficzneni i i industryjnemi. 
Wszyscy odetchnęli, raźnićj i śmielćj podnieśli czoło, gdy nie- 
szczęśliwy zbieg okoliczności przytłumił z zakon „jezuicki, gdy 
na raz 'majdzielniejszym pedagogom wytrącono berło pedago- 
giczne z ręki. _Niewiara, 0 oparta na rozumie indiwidualnym, 
na negacyi wszelkićj: religii, wiary i po części chrześciańskićj 
moralności, opanowała s szkoły. Całe wykształcenie (boo wy- 
| chowaniu nie nasz tu mowy), cała nauka zwrócona na docze- 
sność, na pożytek, na zysk — środkiem jest wypielęgnowanie 
| pojedy: nczych ych zdolności, skłonności ducha bez względu na serce. 
"Wielu wprost religią u młodzieży oglosiło za nierozum i za- 
mierzyło człowieka wychować na stopę zwierzęcą, wychodzące 
ze stanu natury, i jak się u nich rozumie ze stanu dobrćj, 
nieskażonćj natury, która dopiero w ręku człowieka przez przy- 
kład innych staje się dobrą lub złą, a tćm samćm opierając 
się. na czystym poganizmie, na zanegowaniu kompletnćm obja- 
wienia. Jest to kierunek racyonalistyczny, nataralistyczny, anti- 
chrześciański. Inni wyzali się również z objawienia pozytywnego, 
a gonili za marzeniami ziemskićj. moralności, miłości bez wyż- 
szych moralnych pobudek, miłości kosmpolitycznćj, za wy- 
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kształceniem głowy, za nauką, za wiadomościami, polorem, 


oświatą, to znowu za industryą. Ostatniego mianowicie kie- 


runku nasze czasy mocne czują podmuchy: encyklopedyzmire- | 


alia, ogłada rozumu i zysk, a wszystko w jak najobfitszej do- 


zie, bez względu na grantowność; reszta jak sobie chce. 
Wszystkie *) te próby i doświadczenia, wszystkie zawie- 
dzione nadzieje, musiały oczewiście w ujemny sposób korzy- 
stnie wpłynąć na wydoskonalenie szkół i pedagogii kościelnćj. 
Kościół miał sposobność coraz w „więcćj, utwierdzać się i utwier=, 
dzić w swém przekonaniu *dawnóm, odwiecznóm, że: wszelka, 
podstawa wychowania. pozachrześciańska, pozakościelna, ziem- 


ani następnie dobrych obywateli. Ostatnie mianowicie czasy 
odkryły całą nędzotę i całą zgubność tych zasad rewolucyj- 
nych i destrukcyjnych. 

W. miarę tego wydał kościół z łona swego w nowszych 
i najnowszych Aane N nauczycieli i pisa- 
rzy pedagogicznych, którzy z calą mocą przekonania, na chlubę 
siek i i ku = na przyszłość, „umiejętnie i praktycznie 
wychowanie religijno-moralne, wychowanie kościelne polecają 


i w życie wprowadzają. Z drugićj strony starają się biskupi 
katoliccy usilnićj jak kiedykolwiek ywoływół aonr, 
wlewać w stare nowego, lepszego ducha, starać się o religij- 
nych nauczycieli, o szkoły na tle kościelnćm oparte *). Da 
Bóg — szkoły takie wnet przy dobrych a wspólnych chęciach 
pokryją tyloletni ubytek i zwrócą przynajmnićj nowsze gene- 
racye na lepszą drogę. 
U nas, którzy (na: „hańbę naszą wyżnać to musimy) to 
przetrawiamy, co się już u inny ych zużyło i to jeszcze z pe- 
wną fanfaronadą, z „zarozumieniem, a zawsze Z ubraniem we 
formy niby narodowe, a w gruncie i historycznie i rozumnie 
antinarodowe — u nas jeszcze dość ciemno, u nas jeszcze nie 
daleko z nocy. U nas Trentowsey silnie jeszcze pokutują po 
głowach niby mądrych półmędrków. Aleć i u nas przecie raz 
lepiej będzie. Niechby tylko pojawiły się zakony, te strażnice 
Życia kościelnego, te żywe sumienia habitami swemi tak silnie 


się ein mianowicie zakony, któreby silną ręką ujęły 


| wychowanie młodzieży męzkićj i żeńskićj, — a tuszymy sobie 
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ska, doczesna, nie jest w stanie. wychować ani-dobrych chrześcian, 
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i swobodnićj i raźnićj odetchniemy z pod więzów indiferen- 
tyzmu, niedowiarstwa i rozpusty, w jakie nas obce wpływy 
opętał. Pierwszy taki zad „powitamy, powitają. wszyscy 
Srzysałodci, najpierw téj, że z innemi przynajmnićj na równi 
staniemy. Nie w realnych więc szkołach, nie w gimnazyach 
zawsze w stósunkach naszych na obce niekościelne lub anti- 
kościelne wpływy wystawionych, ale w szkołach czysto-kato- 
lickich widzimy jutrzenkę dnia nowego. Kościół, jak uszczę- 
śliwiał przez wszystkie wieki wszystkie ludy, i nas jedynie 
uszczęśliwić może, i najpewnićj nas przez religijno - moralne 
wychowanie uszczęśliwi. Fiat — fiat. 

(Dokończenie późnićj.) 


DODATKI. 


1) Protestant Raumer powiedział: „Das Berbienit der Gründung 
und Grhaltung der Schule gebührt faft ausfchlieglih der Geijtlichieit.* 
(Gejchidyte der Hofenfiaufen, Theil 6. p. 428.), Dawnićj już powiedział 
Haller: „Die meiften Bildungs- und Berforgungsanitalten hat die Kirche 
getiftet. “ (Mejtauration der Staatswiffenfchaft, Theil 2. p. 347.) 

3) W Polsce postanowił Synod Piotrkowski z r. 1542 pomiędzy 
inaemi na ten cel aby wszystkie szkoły partykularne w całćj prowin- 
eyi (Gnieżnieńskićj kościelaćj), po miastach i miasteczkach, zwiedzane 
były -pilnie przez odpowiednich plebanów,« uczynił archidiakonów stró- 
żami i sędziami w tćj sprawie , biskupów wykonawcami zasłużonćj kary 
lub nagrody. Dalćj stanowi tenże synod: »niech się arcybiskupi i bi- 
skupi i ich w duchownych rzeczach zastępcy starają o to, aby wszy- 


` stkie szkoły pilnie zreformowali, szczególnićj wszechnicę Krakowską, 


jakoby matkę i Żywicielkę wszystkich miłośników nauk, pod względem 
moralności i karności« Ten sam synod wyznaczył na tel podźwignie- 
nia wykształcenia przez lepsze udotowanie nauczycieli znaczne na on 
czas sumy ze zasobów dyecezalnych, i polecił biskupom, aby przez 
usiłne prośby i u króla wyjednali dla tćjże wszechniny zasiłki »na dzieło 
tak Święte, chwalebne i potrzebne.« Obok tego polecił archidiakonom 
czuwać nad pedagogami domowymi u szlachty i obywateli, iżby ci wy- 
chowańcom swoim »nie czytali żadnych książek podejrzanych, i wiary 
ich nie pozbawiali.« 

— W r. 1556. postanowił Synod Łowicki co następuje: »synod ten 
święty dla zatamowania drogi szerzącym się herezyom, iżby młodzież 
na nauki niemieckie, o herezyą podejrzane, z tćj prowincyi posyłaną 
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nie była, tam, gdzie nie bez znacznéj szkody dusz przebywać, a zkąd 
nareszcie tylko zaraza beretycką napojona powracać może; ustanowił, 
aby starannie traktowano z, Jego Królewską Mością na najbliższym 
zjeździe Warszawskim o restauracyą publicznych nauk Krakowskich 
i Poznańskich, o ich reformacyą i lepszą*nad niemi pieczą, nadto o od- 
wołanie młodzieży ze szkół zagranicznych heretyckich. Biskupi mają 
co do szkół innych przestrzegać dawne statuta i nad ich wykonaniem 
czuwać. — Synod Warszawski z r. 1564. polecił znowu biskupowi Kra- 
kowskiemu formę studiów Krakowskich; biskupowi Poznańskiemu re- 
stauracyą i dostateczne uposażenie kolegium Lubrańskiego i staranie 
o zdatnych u nich nauczycieli; wszystkim zaś biskupom zreformo= 
wanie szkół pomniejszych, metropolitalnych , katedralnych i kolegiac- 
kich , udotowanie ich przyzwoite; i objawił Życzenie założenia semina- 
riów puerorum po dyecezyach i t. d. Kościół polski jak widzimy, 
jak najusilnićj starał się o szkoły, Że zaś, jak o tém późniejsze świad- 
czą upomnienia, nie wykonywano tego, wina w tém naocznie prywatna. 
Synod Piotrkowski z r. 1607. pod Maciejowskim żali się na to, żąda 
jąc z przyciskiem nieuskutecznionćj jeszcze dotacyi i reformy w Kra- 
kowie i w Poznaniu. 

Synod prowincyalny w Piotrkowie z r. 1628. pod Wężykiem po- 
stanowił to pamiętne prawo: »Ponieważ wiele na tém zależy, aby mło- 
dzież od pierwszych lat zaraz do najlepszych obyczajów i nauk wpra- 
wianą była: niechaj przy każdym kościele będzie szkoła i duchowny, bakka- 
laureusz lub magister sztuk, stósownie, jak tego godność miejsca wyma- 
gać będzie, któryby..... dzieci parafian kształcił w pobożności i nauce, 
i przedewszystkićm starał się o to, aby młodszych nauczał modlitwy 
pańskiej, pozdrowienia anielskiego, artykułów wiary, przykazań bożych 
i kościelnych, starszych zaś katechizmu na pamięć, służenia księdzu 
przy obrządkach kościelnych, potćm gramatyki i innych nauk try- 
wiałnyche (gramatyka, retoryka, dialektyka), wraz z umiejętnościami 
innemi (literae humaniores), odpowiednio wiekowi i pojęciu dzieci; a ksią 
żek tylko aprobowanych używał i autorów co do wiary (nie podejrza- 
nych) wykładał.« Rektor szkoły i młodzież ma żyć trzeźwo, przystoj- 
nie i skromnie, nie zmieniać miejsc bez pozwolenia proboszcza, bi- 
skupa i t. d. 

3) Cierpki cios zadał wychowaniu austryacki józefinizm i okupił 
go licznemi radosnemi okrzykami i pochwałami racyonalistów. — Na- 
poleon ogłosił prawnie i faktycznie szkołę francuzką za wyłączną wła- 
sność państwa, skonfiskował ją z urzędu na rzecz państwa, oddawszy 
ja w ręce encyklopedystycznego uniwersytetu. 

Szkoły simultanne, oparte na indiferentyzmie religijnym i rodzące 
tym większy indiferentyzm, są kwiatem tego zgubnego nasienia, którego 
niedołężność nie umiała ani ocenić, am powstrzymać. Dziś system ten 
mnićj więcćj znika, i koniecznie całkiem zniknąć powinien, Aut — aut 

Szkoła Polska, I. 


*  — indiferentyzm jest zgubniejszy w wszech skutkach od otwartego nie- 
dowiarstwa, jest lotnym piaskiem, na którym nie a nie się udać nie 
może, który lada wiatr w inną przenosi stronę. by 

4) Przypominamy tu znany po większćj części wszystkim duchownym 
okólnik względem dozorowania szkół Najprzewielebniejszego Arcypasterza 
naszego, który na nieszczęście w naszych stósunkach na teraz jeszcze w ca- 
łćj obszerności, jakby się należało nie jest wykonalny”). Skoro się liczba 
duchownych pomnoży — na co są pewne widoki — wtedy całkowite 
wykonanie jego zapewni szkołom naszym niechybny wzrost i błogi 
wpływ. — W tćj samćj myśli podnieśli i inni biskupi głos swój i po- 
pierają go czynnym wpływem na szkołę. — Biskup Moguncki nie tak 
zbyt dawno odezwał się do dyecezan swoich w te piękne słowa, które 
tu przytaczamy: „Was ift bie hodgepriejene Bildung, dać angebliche 
reine Denfen fo Bieler anders, als ein unteineś Denfen im Dienft 
der Qcidenfchaften, ein unfeliger Berfuch, die Berirrungen der Jugend 
und bie Lafter des Alters zu redjtfertigen? — Der Unglaube verdanft 
vielmehr feine Stirfe (ebiglich der óugeren Madt, bie ihm über das 
Ghritenthum cingerdumt ift. Nur dued diefe Stellung ift er der Kirke 
gefabelich. Man hat Gieiftesfiadhkcit für Ticffinn, frehen Spott für Weis- 
heit, Anmafung für Wifenfhaft gehalten. Man Hat değhalb das Chri- 
ftenthum gebunden und alle Furien des Unglaubeng losgelafen. Man 
fat insbefondere der Riche ihre Lehrtůhle genommen, mit wifilichen są 
Stiftungen, tas Heit mit den freiwilligen Gaben Hriftliher Boreltern : 
bie Lehrer des Antichriftenthume bejolbet, und der dwiftlichen Jugend 
ftatt Brod Steine, fiatt Fife Georpione, ftatt gefunder Nahrung Gift 
gereikt“ 1c. Inaczćj oczewiście na przeciwnéj stronie. I tak minister i 


Stein v. Altenstein, ten który spowodował uwięzienie arcybiskupów td 
w sprawie mięszanych małżeństw , powiedział raz: pozostawmy bisku- rz 
pom infuły i t. d., przywłaszczmy sobie tylko szkoły, to wtedy stolice 3 | 


biskupie same przez się runą. — My na to: nie tak prędko; doświad- i 

czenie nas nauczyło, że w Świecie, zapewne nad spodziewanie Alten- SĄ | 

steina, i co innego chociaż się jeszcze gorzćj zaczęło, — że inne stolice 

w istocie pogruchotano. Kościół ma przyrzeczenie wieczności i nie jest 

zależny od miejsca; papież wszędzie papieżem, biskup wszędzie bisku- f 

pem, ale władze państwa tylko w państwie, we Francyi, w Pru- r | 
| 


sach ete. władzami. Kościół stoi na opoce — i jeżeli na jedném miej- 
scu podupadnie, to gdzie indzićj natomiast. tém bujpićj wzrasta i kwitnie, 


*) Okólnik ten podajemy w poszycie niniejszym (patrz str. 33). 
5 (Przyp. Red.) 
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Młodzież nasza i jéj wychowanie, 


y AREAN i błędy popełniane w wychowaniu młodzieży me- 
zkićj, na które wielokrotnie już a szczególnie przed dwiema laty 
publiczną uwagę w piśmie naszćm zwracaliśmy, zaczynają doj- 
rzewać, a nawet owoce już wydają. 

W fałszywym kierunku wychowania od lat kilku, widzimy 
zaród choroby szerzącćj się w społeczeństwie naszóm. A jak 
powiedział Górnicki „powiedam iż początek to zdrowia jest 
kto czuje że mu potrzeba jest lekarstwa;* tak i my, aby je- 
sli można, dać początek zdrowiu, dajemy poznać chorobę. 
Często, zwłaszcza w społeczeństwach niezepsutych jeszcze 
umysłowo, samo odkrycie, samo poznanie choroby staje się 
lekarstwem i uzdrawia. 


Za święty przeto obowiązek nasz uważamy, zwrócić uwagę 
publiczną na szerzące się złe między nami, na niepożyteczne 


owoce fałszywego „wychowania. I zaręczamy, że nie powo- 
duje nami jakowyś gniew ukryty, lecz ból i żal na widok 


złego i chęć szczera wyleczenia choroby. Spostrzenia i uwagi 
nasze, choćby ściągnąć na nas miały gniew i sarkanie niektó- 
rych, objawiamy otwarcie, jakkolwiek nam przykro podnosić 
w tćj mierze głos publicznie, w piśmie. . 

W czasie ostatniego karnawału mieliśmy sposobność po- 
znać bliżćj, a raczćj przypatrzeć się z bliska większćj prawie 
części majętniejszćj młodzieży Wielkiego Księstwa Poznań- 
skiego, zebranćj w Poznaniu. Obyśmy się mylili, oby nas 
przekonano, że jesteśmy w błędzie, ale wyznajemy otwarcie, 
że w ogóle młodzież ta przykre na nas wrażenie zrobiła: mi- 
mo najłagodniejszego i bezstronnego sądu, zdawało nam się, 
że pominąwszy nieliczne wyjątki, nie jest ona nadzieją i pod- 

| porą kraju, nie będzie z nićj wielkićj w przyszłości pociechy, 
| nie jest taka, jaka być powinna; owszem zdawała nam się być 
(po większćj części bez wyższych uczuć i dążeń szlachetnych, 
, bez wyższego celu, bez uczucia i rozsądnego pojmowania go- 
_ dności narodowćj, bez nauk, wykształcenia i dobrego w wła- 
| ściwóm słowa tego znaczenia wychowania, bez wszelkiego 


2. 
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taktu w towarzyskićm życiu. Natomiast nietylko nas ale i in- 
nych uderzała jakaś niedołężność umysłowa, liczne z zapo- 
mnienia wydobyte śmieszności, "wielka nieznajomość języka 
ojczystego, bezduszna francuzomania, nadto rażący brak sza- 
A "dla „starszych, nawet lekceważenie osób powszechnie 
szanowanych lub zasłużonych obywateli, brak szacunku dla 
dam a nawet dla zacnych matron, namiętność do kart i t. p. 


Młodzieży z takiemi przymiotami, tak źle wychowanćj 
i niewykształconćj, nie moglibyśmy poważyć się uznać za mło- 
dzież prawdziwie polską, za podporę przyszłego dobra po- 
wszechnego, za nadzieją kraju. Brak jój najpotrzebniejszych 
warunków, aby mogła być pomieszczona w gronie zaenćj 
młodzi polskićj. Młodzież, która w znacznćj części wcale szkół 
nie skończyła, pomiędzy ktorą znaleźliby się może i tacy, któ- 
rzy ortograficznie pisać po polsku nie umieją, wkrótce zajmo- 
wać będzie obywatelskie pozycye, ważniejsze w kraju stano- 
wiska. Jakaż więc będzie rękojmia i podpora dobra publi- 
cznego! Któż wtenczas będzie reprezentował godnie interesa 
krajowe, a choćby tylko powiatowe, w kimże znajdą podporę 
i potrzebne światło prace poi n. p. takie Towarzystwo 
pomocy naukowćj? WR 

Broń nas Boże! abyśmy wszystkićj majętniejszćj młodzieży 
odmawiać chcieli zacnych przymiotów, wykształcenia i zdol- 
ności; jest niejeden godny i pełen nadziei młodzieniec w kraju 
naszym; ale wieluż takich naliczyćby można? Czy na kilku 
tylko spocząć ma całe brzemię spraw krajowych? Czy zre- 
sztą nietylko dla publicznego ale i dla własnego dobra nie po- 
winien każdy człowiek być wykształcony, w potrzebnych rze- 
czach oświecony, dobrze wychowany? 

Niechajże więc rodzice mający niedorosłych synów pilnie 
starają się o to, aby w nich wpoić zawczasu uczucie obo- 
- wiązków. i cnót obywatelskich, aby im dać zupełne wykształ- 
cenie i prawdziwe wychowanie, aby w nich zawczasu wpoić 
szacunek dla wszystkiego tego, co na szacunek zasługuje, aby 
ich uchronić i zabezpieczyć od szerzącego się złego. Niechże 
się nie zapatrują na niektórą młodzież tak zwaną skończoną. 

Pomijamy tą razą wszystkie inne błędy i niedołężności bę- 
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dace owocem zaniedbanego albo fałszywego wychowania; odpo- 
wiedzialność za nie ciąży na sumieniach rodziców ; ale pomi- 
nąć nie możemy jednój rzeczy, która | Świadczy o wielkiej 
lekkomyślności w rzeczy ważnćj, która obraża uczucie polskie, 
która wyrządza krzywdę drogićj spuściźnie po ojcach naszych. 
Chcemy mówić o dobrowolnóćm przyczynianiu. się do skażenia 
języka ojczystego, o poniewierce jego, o wypędzaniu mowy 
©ojczystćj na folwark a wprowadzeniu francuzkićj do salonów 
i życia towarzyskiego. Nam się zdawało, że mania do fran- 
ciizczyzny już zupełnie przeminęła, że dzisiaj kto się uczy 
francuzkiego języka, ten uczy go się nie dla tego, aby nim 
pokrywał ubóstwo swe umysłowe i różnił się od gminu, ale 
aby miał klucz do bogatćj literatury francuzkićj A oto Polacy, 
którym nie więcćj nie pozostało, oprócz języka i zwyczajów, 
dobrowolnie go_się zrzekają, dóbrowolnie sami go kaleczą, 
zaniedbują, odpychają; dobrowolnie w miejsce jego przyjmują 
obey, francuzki. Cóżby tacy powiedzieli, gdyby parobcy nasi 
powróciwszy z wojska albo lud nasz mieszkający w zachodnich 
i północnych powiatach, naśladując swych panów młodych, 
pogardził językiem swoim a zaczął w domach z dziećmi i zna- 
jomymi rozmawiać po niemiecku? 


Imy jesteśmy za nauką języka francuzkiego i wszelkich 
innych ukształconych języków, posiadających piękne literatury 
albo potrzebnych w praktycznóm życiu; i dla tego chcieliby- 
śmy, aby je:poznano dokładnie, aby one służyły za środek 
kształcenia się: lecz przedewszystkićm mamy prawo żądać, aby 
Polak znał polski język, aby w nim był najwięcćj rozmiło- 
wany i najwięcćj wykształcony. 

Kiedy Skardze radzono, aby nie po polsku ale po łacinie 
pisał, czómby sobie zyskał europejską sławę, wyrzekł te go- 
dne pamięci słowa: „Język łaciński już jest stary i od wielu 
wieków dojrzały ; nasz zaś młody ukształcenia potrzebuje; wre- 
zz Polak jestem, dla Polaków tylko żyję, myślę i piszę.” 

Łukasz Górnicki książkę swoją „Droga do zupełnej wol- 
ności“ tak zaczyna: „Polak Polakom po polsku piszę 

Również i dzisiaj więcój niż kiedykolwiek każdy Polak 
powiedziećby sobie powinien: Polak x Polakiem po polsku 
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tylko mówić będę i nie przyłożę sam ręki mej do pokrzyw- 
dzenia mego języka. 

Na zakończenie niech nam wolno dobie podać ustęp z ar- 
aj sów pa ważny ten po zamieszczonego 
Alkiego, i i pięknych trafnie i dobitnie wyrzeczonych słów kilka 
księdza jezuity Włodka: „O potrzebie uczenia się języka oj- 
czystego.” E, E. 


0 błędnych stronach wychowania u nas młodzieży. 


Od wieku XVI począwszy wyrzekali pisarze nasi na to, 
że w Polsce z lekkomyślnością niepojętą małpowano bez braku 
wszystko, co tylko za granicą istniało. Narzekania przecież 
i najostrzejsze nawet satyry były daremne; z zwyczaj ten bo- 
wiem uzyskiwał coraz obszerniejszą podstawę rozchodząc się 
‘z dworów magnackich między szlachtę i mieszczan. Przy 
schyłku jednak istnienia Polski doszło złe najwyższego stopnia, 
gdy się to zasadą wychowania niejako stało, aby w młodzież 
obce zwyczaje i to przekonanie wszczepiać, że co polskie, to 
złe, a co franeuzkie, to wzorowe, przecudne i wyśmienite ; 
bo odtąd obrano sobie Francuzów za wzór i mistrzów, ich 
język wprowadzono jako mowę, którą tylko człowiek pra- 
wdziwie wykształcony swe myśli, czucia i zdania najlepiej 
w. yrazić może, do salonów wyższćj warstwy społecznćj. Nie 
było już teraz granic najniedołężniejszego małpiarstwa; fran- 
cuziliśmy się dobrowolnie we wszystkich odcieniach Życia 
społecznego i w piśmiennictwie, choć tak dumni z drugićj 
strony narodowością własną. OQddawszy raz hold rozumom 
i mistrzom zachodnim, uderzywszy korném czołem przed ich 
zarozumiałą wielkością, przyjmowaliśmy bez zastanowienia złe 
i dobre, które u nich spostrzegaliśmy, a pchnięci chętką na- 
śladowania, naśladowaliśmy rzeczywiście najstarannićj i wyłą- 
cznie prawie głupstwa wzorów naszych! 

Do jakich stopni dziwactwa i śmieszności szalone choro- 
wanie na franeuzczyznę w owych nieszczęsnych dochodziło 
czasach, powtarzać nie myślę, bo rzecz tę nie jedno już pióro 
po mistrzowsku skreśliło. Dziś zwolniawszy trochę nie przed- 


g 
opem 
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stawia już w tak wybitnych cech śmieszności, któremi się wtedy 
odznaczało, gdy nie umieć po francuzku i Paryża nie znać, to 
samo znaczyło, co najmniejszego nie posiadać wykształcenia; 
i rzadszym teraz oryginał, któryby się dla tego za coś wyż- 
szego uważał, że Paryż oglądał! Choć jednak zwyczaj ten 
błędny niektóre z najśmieszniejszych pięta swoich utracił, złe 
przecież samo nie zmniejszyło. się bynajmnićj , bo istnie dotąd 
w wychowaniu młodzieży obojga płci i objawia się nieustan- 
nie w szkodliwych skutkach swoich. 

Jest to powszechną prawie u nas zasadą, Że chcąc dać 
swym dzieciom wyższe niby, ukształcenie,. trzeba je przede- 
wszystkićm wyuczyć języka francuzkiego. Aby ten główny cel 


a wi 


e. jwn kg A ww 4 pero a w A $ 
"dopiąć, sprowadza każdy niemal zamożniejszy mieszkaniec stó- 


sownie do swego stanu majątkowego na guwernerów i gu- 
wernantki albo rodowitych Francuzów i Francuzki, albo przy- 
najmnićj osoby mnićj więcćj dobrym akcentem po francuzku 
gadające, albo odwozi swych synów i córki do konwiktów 
"różnoimiennych, gdzie język ów ubóstwiany głównćm jest za- 
daniem wychowania. Żeby jak najprędzćj wielkie dzieło ukształ- 
cenia tego rodzaju rozpocząć i uchronić dziecię ukochane od 
| polonizmów w późniejszćm wysłąwianiu się francuzkićm, ob- 
ciążają natychmiast, zaledwie tylko od ziemi odrośnie, pamięć 
jego wyrazami, których znaczenia rzeczowego nie rozumie, 
wyuczają je frazesów, których treści wewnętrznój nie poj- 
muje, a jeżeli synek lub córeczka w ten sposób od kolebki 
kształcone papie lub mamie po francuzku zaszczebiocą, och 
cóżto za radość, co za szczęście! Natychmiast spostrzegają są- 
siedzi i przyjaciele zarody jeniuszu — widzą już niejako kieł- 
kującego mędrca lub mędrczynię! Na tej podstawie buduje się 
cały dalszy system wychowywania i nauk czy to w domu czy 
w konwikcie. (Guwernerowie i guwernantki nie umiejąc za- 
zwyczaj po polsku (co właśnie najgłówniejszą ich zaletę po- 
dług wyobrażenia rodziców stanowi), mają rozwijać umysł mło- 
dego pokolenia, i rozwijają go, ale jak? Oto wtłaczają weń 
wyobrażenia, których zmysłowe wrażenia miejscowe nie do- 
starczyłyj, obeznają go z przedmiotami obcemi, których w rze- 
czywistym pojawie nie ogląda, uczą swych elewów i elewki, 
że co polskie, nie warte wzmianki i że tylko we Francyi szu- 
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kać trzeba wzorów na wszystko, co dobre, piękne, wzniosłe 

_ i naśladowania godne i't. p. Ztąd się wyradza dziwny niestosu- 
nek między tém, czego się młodzież wyucza, a tem co ją 
otacza, oziębłość dla wszystkiego co swoje, bo i jakżeż to ce- 
nić i poważać, czćm się przyzwyczaiło pomiatać ? Że zaś wy- 
chowaniec lub wychowanka musi żyć w kraju swoim, przy- 
zwyczaja się zatém w skutek wskazanego trybu” wychowania 
myśleć bez podstawy, czuć bez prawdy; paplać bez zastano- 
wienia a żyć bez celu! 


Dość widzieć niektóre ofiary tego systemu wychowania, 
gdzie wyuczenie się języka francuzkiego jako środka konwer- 
sacyi ceodziernej, a nie jako klucza do bogatej literatury 
Jrancuzkiej, głównóm i wyłącznćm jest zadaniem, aby go 
stanowczo potępić. Są to istne karykatury umysłowe; we 
Hot boy u rażą swą dziwacznością i zarozumiałością, 

a gdybyś je przesiedlił do Francyi, śmieszyliby wszystkich 
swoją niedołężnością i i zupełnym brakiem wiedzy, które w czę- 
ści przynajmnićj dobry akcent i czcza szczebiotliwość z fran- 
cuzka wśród swoich osłania. : 


Byłoby to niedorzeczną przesadą z mćj strony, gdybym 
chciał twierdzić, że pomiędzy sprowadzonymi z Francyi nau- 
czycielami nie znajdują się ludzie wszechstronnie wykształceni. 
Przeciwnie, mi nie jeden z nich i chce i może powierzoną sobie 
młodzież naukowo ukształcać, lecz i w takim razie niepodo- 
bieństwem zaradzić temu, aby w umysłach pewien rodzaj obo- 
jętności dla wszystkiego, co swoje, się nie rozwinął. Jeżeli 
bowiem taki mąż, jak Fryderyk II. król pruski literaturą nie- 
miecką pogardzał, którćj poznać nie chciał w franeuzkićj za- 
smakowawszy i ani przypuszczał, by. po niemiecku cokolwiek 
dobrze można napisać, dlaczego sam zwykle po francuzku pi- 
sywał: czyż dziwić się można, gdy ci u nas, w których od 
dzieciństwa lekceważenie dla zwyczajów, języka i literatury 
ojczystćj obok najgłębszego poważania dla rzeczy francuzkich 
wpajano, późnićj ppiresyn mi pomiatają? Nie zbywa im na 
wiedzy, lecz wiedza ich podobna do owych kwiatów zagra- 
nicznych po cieplarniach, które naszego podniebia znieść nie 
zdolne, pożytku nie przynosi, bo nie umie pogodzić naukę 
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_ osobistą z dobrem kraju, którego, potrzeb. mu. nie. wskazano.. 


Znajdziesz zatćm i dziś więcćj może osób, któreby się wsty- 
dziły nie umieć po francuzku lub fałszywym mówić akcentem, 
niż takich , coby za hańbę sobie poczytywały, jeżeli ojczystym 
językiem dokładnie władać nie zdołają. 


Nie chcę rozwodzić się dłużéj nad szkodliwością tćj bardzo 
u nas rozpowszechnionćj francuzomanii, ani przytaczać śmie- 
szności codziennie z nićj wypływające, jak n. p. że młodzie- 
niec lub panienka, które ci na palcach wszystkie przedmieścia, 
ulice a nawet i uliczki Paryża wyliczą i dokładnie opiszą, 
gdzie lasek Buloński, lub którędy do Wersalu i Fontaine- 
bleau się jedzie, z niepojętą naiwnością wyznać zdolne nie- 
wiadomość tego, czy Wilno jest wsią czy miastem i gdzie go 
szukać, czy w Galicyi czy na Szląsku, bo są i gorsze strony 
w tym sposobie wychowania. Nie jedno zepsucie moralne 
z niego się wkwiązało, nie jednego złego pierwsze zarody 
i przyczyny w nićm szukać trzeba. Pomijam to wszystko, bo 
któremuż człowiekowi rozsądnemu rzeczy te nieznane? zasta- 
nowić się przecież muszę nad pytaniem, czy język nasz i li- 
teratura rzeczywiście tak ubogie, że do francuzkich się ucie- 
kać musimy? 


Zdaje się nie jednemu; że nasz język nie może być do- 
statecznym środkiem konwersacyi towarzystwa wyższego, i dla 
tego to obrano sobie francuzki, który tę główną ma zaletę, 
że nastręcza możność gadania wiele choćby bez myśli. Aby być 
dowcipnym z francuzka, dość wyuczyć się kilku tuzinów okle 
panych frazesów i dowcipów, a sława już gotowa; bo niemi 
można pokryć zupełną próżnię i niedołężność umysłową, brak 
samodzielnego myślenia i wiedzy. Innéj wyższości językowćj 
mowy francuzkićj nad polską nie dostrzegamy, a nawet prze- 
ciwnie zgadzamy się zupełnie ze zdaniem tych, którzy zajęci 
od dawna badaniami nad duchem i filozofią języka naszego 
i obcych stanowczo zawyrokowali, że nie tylko pod wzglę- 
dem wyrozumowanego orzekania pojęć i myśli, pod względem 
bogactwa i ścisłości logicznćj w składni zdań i tworzeniu wy- 
razów pochodnych język nasz żadnemu europejskiemu nie 
ustępuje, ale nawet francuzki przewyższa, pod względem zaś 
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Możemy z dumą powiedzieć, mamy i my bogatą litera- 
turę, i chciejmy tylko, to pewnie lat dziesiątek nie minie, 
a staniemy przy wrodzonych zdolnościach narodowych na ró- 
wni z tymi, którym dziś hołdy oddajemy. Pierwszym atoli 
warunkiem do tego, uczmy się od wszystkich, naśladujmy 
obcych w czćm naśladowania godni, ale nie pomiatajmy 
swojćm. ` (M S) 


0 potrzebie uczenia się języka ojczystego. 
(Przez ks. Włodka , jeznitę.) 

Ze bez ćwiczenia się w ojczystym języku kwitnąć nauki 
nie mogą, dowodem tego są państwa, gdzie nauki się zaczęły, 
gdzie się rozmnażały, gdzie długo trwały. Bo jako rzemio- 
sła nie mogą być bez narzędzia, tak nauki bez języka; bo co 
u stolarza jest topór, piła, hebel, świder ete., to u krasomó- 
wcy jest język i mowa; bo jako stolarz drzewo narzędziem 
swojćm wedle potrzeby przerzyna, nastawia, gładzi, robi z drze- 
wa, co i oku się podoba i na pożytek jest; tak mówca rzecz, 
którą przed się bierze, słowami albo wywyższa albo zmniej- 
sza i poniża, ciemną objaśnia, trudną wykłada i wedle po- 
trzeby chwali, przygania, oskarża, broni ete., i tak wszystko 
robi, aby albo nauczał słuchaczów, albo słodko zabawiał, albo 
do działania pobudzał, to wszystko u mówcy język i słowa 
sprawują. 
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Do _zaszczepiania tedy. nauk najpierwsza potrzeba jest do- 
skonałość języka ojczystego. Bo najprzód przynależy, aby, 
"tych nauk prawa, sposób, doskonałość była wyłożona dobrze, 
co bez języka doskonałego być nie może. Uczyć się zaś ję- 
zyka obcego w tćj mierze, jest rzecz szukać drogi dłuższćj 
i tradniejszćj do zamierzonego miejsca, mogąc dojść krótszą 
i łatwiejszą. — Do tego język ojczysty jest tak potrzebny do 
nauk, jako ręka do rzemiosł, a jako głupiaby była rzecz nie 
swoją ręką chcieć grać, pisać, ale cudzą lub przyprawną; 
głupia nie swojemi zębami jeść, ani swojemi nogami chodzić, 
ale przyprawnemi; tak głupia nie przez śrzodek swego języka, 
ale przez obce nauki szukać. A mówiąc w szczególności o ję- 
zyku francuzkim, ten nie tak jest śrzodkiem, jako raczćj szkodą 
wielką innych nauk... Uczyć się języka obcego, aby rozumieć 
książki w tymże języku wydane, nie jest rzecz naganna; ale 
podłość umysła mówić obcym językiem dla tego, żeby nas 
cudzoziewty łza alba Żeby, „a „Poza sia dro wal. 

Te narody, które zaniedbawszy swego języka chwytają 
się obcych i niemi między sobą gadają, podobne są do nie- 
wdzięcznych synów, którzy matkę własną z domu wyrzuci- 
wszy, przyjęli przychodnią jakąś niewiastę i ją sobie za ma- 
tkę mają. To można mowić o nas niektórych Polakach. Wy- 
gnaliśmy za próg matkę naszą, a obcą jakąś przyjęli na miej- 
seu matki. Matka nasza siedzi nędzna na folwarku, między 
czeladzią, a owa gościnna niewiasta siedzi w pokojach między 
nami; ona z nami u stołu siada, z nami wyjeżdża, z nami 
na wszelkich biesiadach i zgromadzeniach jest; wszyscy ją 
szanują, wszyscy jéj się kłaniają; a kto jéj nie zna, za pro- 
staka i niegodnego towarzystwa szlacheckiego poczytany bywa; 
a gdy my tćj cudzoziemce nadskakujemy, gdy ją między sobą 
za boginią mamy; jéj krewni i rodacy, z boku się na to pa- 
trzący, Z nas się natrząsają i płochość naszą palcem wytykają; 
nasza matka w kąt zarzncona bez powagi, bez ozdoby, bez 
dostatku zostaje, o żebraninie żyć, w sukniach gęsto i plu- 
gawo łatanych chodzić musi; ta zaś nowa jćjmość w klejno- 
ciki się naszćj matki stroi i suknie matczyne nie do swego 
wzrostu ani twarzy robione bierze, tak, że ani tym sukniom 
na nićj, ani jéj w tych sukniach nie przystoi ; zgoła z matkiśmy 


28 


niewolnieę uczynili. Kto przez ojczysty język do umicjętno- 
ści dąży, ten idzie drogą królewską, otwartą, bitą i bezpie- 
czną; kto przez francuzki, angielski do tego końca zmierza, 
idzie manowcami i omylnemi ścieżkami. Nauczyciel powinien 
się trzymać téj drogi bitój i w początkach uczenia przez ję- 
zyk ojczysty prowadzić uczniów do umiejętności. 1 bardzo 
mylą się ci, którzy sądzą, że języka ojczystego, wyszedłszy 
z dziecinnych lat, nie trzeba się dalej uczyć... Wielu we Wło- 
szech i Francyi ludzi, którzy drogą nauk idą, w swoim ję- 
zyku ćwiczenia nie przestają i nie śmieją nigdy mówić, że 
już w tym rodzaju umiejętności mają dosyć; nie wstydzą się 
radzić w téj mierze biegłych, nie mają za przykrość wybor- 
nych swoich pisarzów czytać i w nich ułomność języka uwa- 
żać, sobie je dla pamięci zbierać i często przepatrując przy- 
pominać. j 
C 


Słówko do nauczycieli elementarnych 
tyczące się 


języka polskiego. 


Stusznóm i godziwóm jest, aby każdy naród dbał o całość 
i czystość języka swojego. Naród, który nie. szanuje swojego 
języka, sam siebie nie szanuje. Że język jest niezbędną po- 
trzebą każdego narodu, dowodzić tego nie potrzeba: leży to 
w naturze rzeczy i dziwilibyśmy się niezmiernie, gdyby się 
znalazł ktoś taki, któryby objawiał jakieś w tym względzie 
powątpiewania. 

Lecz niedość jest przyznawać, że język ojezysty jest nie- 
odbitą potrzebą każdego narodu, że go zachowywać należy, 
jako rzecz, bez którćj się żadną miarą obejść nie można; na- 
ród ukształcony powinien nadto najpilnićj czuwać nad całością 
i czystością języka swojego. 

Otóż wzgląd ten jest nam powodem, że odzywamy się ni- 
niejszém do wsżystkich naszych nauczycieli elementarnych, że 
ich najserdecznićJ prosimy i najuroczyścićj zobowiązać chcieli- 
byśmy, aby o ile to jest w ich mocy i o ile to sięga w za- 
kres ich działania, szczerze dbali o całość i czystość języka, 
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Wiemy o tóm z doświadczenia, że całość i czystość ję- 
zyka naszego w Wielkiem „Księstwie. Poznańskiem, szwankuje, 
że coraz więcćj weń wkrada się z jednćj strony nieswojskich 
* wyrazów wykluczających własne a z drugićj strony obcéj 

składni, i że to pochodzi nietylko z okoliczności w jakich 
się znajdujemy, ale i z obojętności, niewiadomości,. niedbal- 
stwa a nawet często z lekceważenia rzeczy świętych. 

Lekkomyślnością to nazywamy i każdy nazwie, jeżeli 

wyższe klasy przymięszują do języka ojczystego francuzkie 
frazesa, francuzkie zwroty lub zgoła franecuzkie wyrazy, cho- 
ciaż mamy takie same nasze, polskie, po ojcach odziedzi- 
czone. 7 

Nie jest to niczém innćm jak niedbalstwem; jeżeli auto- 
rowie, gazeciarze używają galicyzmów , germanizmów..i. tar 
kowe przez pisma swe wśród czytelników upowszechniają: 
jeżeli wyrazy w zdaniach i peryodach dziwacznie przestawiają, 
że myśl nie płynie jednym potokiem, ale się wciąż łamie, roz- 
rywa i plącze; a przecież kto tak jest wykształcony i oświe- 
cony, że dla oświecania, dla pouczania innych dzieła pisze 
lub pisma czasowe wydaje, mógłby z łatwością i ze składnią 
czysto polską się obeznać, czy to czytając wzorowych auto- 
rów polskich, odznaczających się czystością, mocą i dobrą 
składnią, czy to nauczywszy się gramatyki polskićj. 

Obojętność względem języka popełniają ci, którzy mogąc 
go się nauczyć dokładnie przy dołożeniu cokolwiek pracy, pil- 
ności i uwagi, spokojnie na to patrzą, kiedy zewsząd się na- 

 dweręża, kaleczy, psuje. 

(Lud nasz, zostający w ciągłych stosunkach z ludźmi albo 
wcale języka polskiego nieznającymi albo mówiącymi tak zwa- 
nym łamanym językiem, coraz więcćj przyswaja sobie.obcych 
„wyrazów-i zwrotów przeciwnych duchowi mowy naszćj; lud 
więc wielkopolski, a %, szczególnie ludność miejska, nawyka 
kaleczyć mowę swą z niewiadomości. „ * 

Świętym przeto jest obowiązkiem nauczycieli elementar- 
nych, zostających w nieustannych stosunkach z ludem wiej- 
skim i miejskim, kształcących młode pokolenie, posiadających 
więc dzielny środek zapobiegania złemu, aby młodzież przy- 
zwyczajali w szkole. mówić czysto i prawdziwie po polsku, 


R. PA 


aby nie pozwalali używać germanizmów i nieswojskich wyra- 
zów, ale każdą rzecz nazywać właściwem polskićm imieniem. 
Ale z obowiązku tego wynika drugi dla nauczycieli obo- 


wiązek, t. j. ta konieczność, aby każdy nauczyciel sam poznał, * 


ile być może, najdokładnićj swój język i aby miał W pamięci 
powszechne, niestety! prawie u nas już utarte germanizmy, 
Tak z rozmowy, jak z listów i rozprawek odbieranych od 
nauczycieli przekonywamy się, że wielka ilość germanizmów 
krąży wśród nauczycielów samych. Umiemy. bardzo dobize 
sobie wytłumaczyć;*zkąd to pochodzi i nie „myślimy tu by- 
najmnićj gniewać się na nich lub nagany im pisać; bo wina 
- leży nie w nich. Prócz tego dają im bardzo często w téj mie- 
rze zły przykład wykształceńsze od nich osoby a nawet wiel- 
kopolsey, chociaż nie wszyscy, autorowie i gazeciarze. Ale 
mimo to, przyzna nam tó każdy, mamy prawo żądać od nich, 
aby o ile do tego posiadają środki, poznali się w błędzie 
i oczyścili mowę swoją. Jeżeli bowiem który nauczyciel mówi 
źle po polsku, upowszechnia i zaszczepia zly sposób mówie- 
nia między dziećmi, z któremi codziennie przestaje; każdy zaś 
błąd, który sobie dzieci od nauczyciela przyswoiły, przecho- 
dzi między lud, upowszechnia się w narodzie. 

Aby więc wstrzymać zakorzeniające i szerżące się złe, 
radzimy wszystkim nauczycielom, aby ile mogą, starali się 
o, pozbycie germauizmów,_a przyswojenie sobie mowy czystćj, 
nawet poprawnćj, ukształconćj, książkowćj. «Kto chce poznać 
czysty i jędrny język polski, kto chce nauczyć się mówić i pi- 


sać dobrze, ten nietylko uważać na siebie powinien kiedy mówi * 


i na innych którzy dobrze mówią, ale nadto potrzebuje ko- 
niecznie poznać choćby tylko elementarną gramatykę polską 
i wczytać się w takich pisarzy, jak Skarga, Kochanowski, 
Wujek, Birkowski, Górnieki, Krśsieki, Brodziński i t, p. U nas 
Wielkopolan bardzo dobrym językiemepisze p. Józef kukasze- 
wicz, autor Historyi szkół i wielu innych dzieł i p, Popliński, 
autor bardzo dobrych dziełek szkólnych. Jeżeli więc tylko spo- 
sobność naszym nauczycielom się nadarzy, niechaj z uwagą 
czytają: Żywoty świętych lub Kazania i Mowy sejmowe Skargi, 
Pismo święte Wujka, Krasickiego i Brodzińskiego dzieła prozą, 
piękne Obrazy litewskie Chodźki, Historyą szkół Łukaszewi- 


~ 
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cza, dzieła Piramowicza n. P 0 powinińdściach nauczycieli, 
Historyą powszechną Poplińskiego, Wypisy polskie zmarłego 
Jana Poplińskiego z Leszna, Przyjaciela Ludu. 4 pierwszy ch 
lat, Pamiętniki starego szlachcica i tym tyn. podobne, więcćj upo- 


A = wszędłmione dzieła EA piszących naszych autorów. Z gra- 


q9 zaś polskich, najwięcćj polecamy gramatykę ) Muczkow- 
sk , a szczególnićj polecamy drugą część o składni i zda- 
niach to z uwagą dobrze pisane książki czyta i raz po raz 
ar> «do gramatyki, zwłaszcza jeżeli potrzebuje sobie jakąś 
p e językową wyjaśnić i rozwiązać, niezawodnie nau- 
czy się dobrze i mówić i pisać, a niewłaściwy wyraz albo 
obcy tok mowy tak go zaraz uderzy, że go pie mimowolnie 
wystrzegać. będzie. "SE 
Aby zaś zwrócić większą baczność „na ycia 
is tak w mowie wag jak pisanćj germani: n 


z ni przez nauczyciela . Dakowskiego po wię (SZ m 
zebrane. i łaskawie nam dzielone, +. „dja tutaj dla > 
strogi. 


Cóż ja za to 6. — albo: ja za r. nie mogę (ih tann 
nicht dafiiv). Powinno się mówić: cóż ja temu winien jestem? 
albo: nie mam w tóm winy, nie mogę za to odpowiadać. 

„To nie idzie (bas gebt nit); zamiast: to być nie może, 
albo: na to nie zezwalam, to się nie godzi. 

' Co rozumiesz pod tém? — co rozumiesz plot Pa 
pod fizyką rozumiem it. d. (Was verftehft du ynter Befit?) 


zamiast: co chcesz przez to powiedzieć? — co rozumiesz oe 


fizykę, albo: co to jest fizyka? 


Nic Vic sobie z tego nie robię (iŭ made mir Nianis Nidhtê); 
zamiast: nie dbam o to, albo: wcale mnie to nie obchodzi. 

Przyszło o tobie do mowy, albo : nie przyszło wcale do 
mowy; zamiast : mówiono o tobie, albo: o tém. mowy nie było. 

Pachnie za różą, smakuje za „pomarańczą (e ried nad 
der Nofe); zamiast : pąstmie różą, albo zapach”ma róży. 

Mam w domu niądze leżeć, mam u sictig horiko 
leżeć; zamiast: mam w domu leżące t iiini; marty siebie 
chorego. 

Niech tylko jeden zacznie; zamiast: niech tylko kto za- 
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cznie. To się da „słyszeć; zamiast: to warto słyszeć — warto 
„ywo i 
Przyjdź raz do mnie; daj mi raz to a ło — zamiast: 
pragia kiedy do mnie — daj mi to lub owo. 
Jak stary jest ten czlowiek, jak stare jest to dziecko? — 
zamiast: w jakim wieku jest teh człowiek? — ile miesięcy, 


lub tygodni ma to dziecko? 


Co trzymasz o tem, co trzymasz o ty ym człowieku? — 
zamiast: co sądzisz 0 tame 

Matka trzyma dziecko na ręku swojćm, albo: poszedł do 
swego domu, albo wziął swój surdat na siebie i t. p.; zamiast: 
matka wzięła dziecko na rękę, poszedł do domu, wziął płaszcz 
na siebie. > s 

„Ja byłem w kościele, ja mam ojca, my byliśmy u są- 
siadł mysg zdrowi; zamiast: byłem w kościele, mam ojca, 
byliśmy u sąsiada, jesteśmy zdrowi. 

„Musisz iść do domu, musisz słuchać, musisz być ostro- 
żny, musisz się zapominać, kiedyś tego nie zrobił; zamiast: 
masz iść do domu, masz mnie słuchać, powinieneś być ostro- 
żny, pewnie zapominasz się, kiedy i t. p. 

Ja to nie śrobiłem, ja to nie widziałem ; zamiast: ja tego 
nie zrobiłem, tego nie widziałem. 

Będzie mi zarzucone, będzie mi nakazane, “będzie mi 
oddana słuszność; zamiast: zarzucą mi, że — nakażą mi — 
oddadzą mi słuszność i t. d. 

Wszystko mi jedno, czy przyjdziesz, czy nie przyjdziesz: 
zamiast: mniejsza o to, czy przyjdziesz albo nie przyjdziesz. 

Ale któżby wyliczył wszystkie zagnieżdżające się w mo- 
wie wielkopolskićj germanizmy ?_ Przytoczę tylko jeszcze nie- 
które obce wyrazy, które się w mowie ludu naszego upo- 
wszechniają: aizenbana, zamiast kolćj żelazna; rychtyk, zam. 
tak jest, słusznie; dycht, „dychtowny, zam. tuż, obok, szcze- 
lny; feler zam. błąd; juz jestem fertyg, zamiast skończyłem; 
forbei, zam. wszystko stracone; cug, zam. przewiew; gewera, 
zan. broń; jaka zam. kaftan; ry/ka zam. obrączka; durch 
zam. ną. „wylot, wskroś; był jeden u mnie, zamiast był ktoś 
u mnie i t. d. E; E, 
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OKOÓLNIK. *) 


Okólnikiem niniejszym zamierzam zwrócić baczność i troskli 
wość JJXX, dziekanów i rządzców parafii na cały zakres in- 
teresu kościelnego w sprawie. szkółek parafialnych i streścić 
przepisy kościelne, którym szanowne duchowieństwo co do. 
tychże szkółek zadość uczynić ściśle jest zobowiązane. Spo- 
dziewać mi się należy, że na téj drodze, w obrębie wyłącznie 
kościelnym, nietylko do prawdziwego szkółek parafialnych do- 
bra się przyczynię i takowe utrwalę, ale i że mianowicie na 
przyszłość skutecznie zapobiegnę zażaleniom do mnie zanoszo- 
nym na niedostateczny i celowi zamierzonemu nieodpowiedni 
szkółek tychże nadzór. Owoż. w tćj myśli wzywam JJXX. 
dziekanów i rządzeców parafii, aby z przepisów moich starali 
się należycie korzystać, a przyjąć je w tym duchu czysto ko- 
ścielnym, w jakim są napisane. 

Zadaniem kościoła jest: człowieka tak wychowywać i spo- 
sobić, aby był zdolny osięgnąć cel, jaki tu na ziemi jest mu 
wytknięty. Kościoła przeto jest sprawą człowiekiem od naj- 
młodszych lat tak kierować, izby całkie swe życie Bogu po- 
święcił. On to tćż starać się o to powinien, aby człowiek już 
za młodu poznał prawdziwe dobro swoje, obeznał się ze śro- 
dkami do zbawienia, aby z tychże stósownie korzystał, z ła- 
ską boską jak najusilnićj wspólnie pracował, i w ten sposób 
celu swego dopiął. Oto w zarysie plan wychowania przez 
Zbawiciela naznaczony. 

Ale natrafiamy tu na przeciwieństwo, przy którem za- 
trzymać się musimy; czas bowiem obecny wymaga tego, aby 
poznać dokładnie różnicę pomiędzy kościelno-religijnćm, aiie- ŐŰ 
ckiém wychowaniem. Przeciwieństwo takowe w pewnym sto- 
pniu zawsze istniało, albowiem ludzie zawsze się dzielili na 
„synów boskich“ i na „synów ludzkich,“ Swieckie wychowa- 
nie oblicza wszelki rozwój sił i całe wykształcenie według 


*) Ważny okólnik powyższy , tyczący się dozorowania szkół przez, 
duchownych pasterzy , chociaż już przed rokiem wydany, zamieszczamy 
dla tego w Szkole Polskiej, że wielkićj części czytelników pisma naszego 
nie jest jeszcze znany. Przyp. Ręd. 

Szkoła Polska. I, 3 
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korzyści ziemskich, gdy. tymczasem. kościelno - religijne wycho- 
wanie sposobi do,zaprzania się. samego. siebie.i do życia dla 


Boga w kościele chrystusowym. Wychowanie kościelno - reli- | 

Erare -a iaar 

gijne, równie jak i świeckie, dąży do rozwinięcia możliwego 

wszelkich zdolności wychowańca, jakich mu Bóg udzielił; ale ł 
aT A dy EEK Kadm < 


jak pierwsze stara się o to, aby niższe władze duchowi były 
posłuszne, a duch Bogu służył, tak przeciwnie wychowanie 
świeckie podaje rozum i wewnętrzny pociąg ku temu, co bo- 
skie i doskonałe w służbę niższym władzom, a to aby roz- 
koszy, sprawom i postępkom nadać pewien pozór połoru i do- 
brego tonu. Tak więc posiada kościelno - religijne wychowanie 
„podstawę wykształcenia prawdziwego, gdy tymczasem świecki 
wychowanie tylko do pewnćj ogłady doprowadza. Tamto téż 
przynosi owoc na wskroś zdrowy, to zaś tylko wydaje owoe, 
którego przedwczesną dojrzałość robak wewnątrz zagnieżdżony 
przyspieszył. Za tamtóm idzie ślad w ślad chwała boža, a z nią 
zaprzanie się samego siebie, poświęcenie, dobroć, mądrość, 
roztropność pod wodzą rozumu, (Mat. X., 16) zdrowie, za- 
dowolenie i błogosławieństwo; z tego zaś płynie bezbożność, | 
samolubstwo, przemaądrzałość, słabość i miękkość, sprzykrze- | 
nie sobie Życia i wieczna niedola. Tamto jest. więc błogosła- 
2 wieństwem; arto przeklęstwem dla nowego pokolenia. 
Tak tedy wszystko dla człowieka zawisło od stósownego 
rozwoju usposobienia religijnego. Ten zaś rozwój może się [i 
tylko uskutecznić w świetle i za pomocą chrześciaństwa; a pra- 
wdziwego chrześciaństwa nie masz okrom w jednym, świętym, 
wss katolickim i apostotskim kościele. Kościelno -religijne wycho- 
wanie zasadza się na poznaniu prawdziwćm człowieka, , czćm | 
się stał i jakim się stał przez grzech; nie zapomina ono 
o skłonności do złego, a tém samém o skłonności do zepsu- 
cia, ale zarazem zna téż i udziela wychowańcowi przez Zba- 
* wiciela podane środki do naprawy i zbawienia. Świeckie zaś 
wychowanie, odrzucające Zbawiciela, który nie był z tego 
świata (Jan XVII. 16.) ani zna istotę człowieka, ani jest | 
skłonne używać prawdziwych środków do zbawienia. I dla 
tego též owoc jego zupełnie przeciwny temu, co nam jest po- 
trzebne: wychowaniec światowego. usposobienia ani jest do- 
brym człowiekiem, ani dobrym obywatelem, 


Do wykonania. swego planu. wychowania zlał Zbawiciel 
na apostołów i ich: następców, biskupów, urząd, który sam 
na ziemi piastował, Dziekani i rządzcy parafii znowu znaczny 
mają udział w tém świętćm urzędowaniu, bo i oni są nau- 
czycielami, kapłanami i pasterzami owieczek ich duchownćj 
pieczy powierzonych. Są więc najprzód nanczycielami a nau- 
czycielami ludu z bóskićm na ten cel przez święcenia kościelne 
upoważnieniem (Mat. XXVIII 20., Rzym. X. 14. 15. 17., 
Efez: IV:, 11-—14. Catech. Rom. in prooemio. Cone. Provine. 
anno 1607. Petricoviae celebr- cap. de Doctrina Fid. Cath, 
propag.). Szkółka zaś parafialna jest miejscem. gdzie rządzca 
parafii. urzędowanie t, szczególnićj dla młodzieży wedle jéj 
potrzeb w znacznćj części wypełniać powinien; tu bowiem 
trzeba mu dalćj prowadzić, uzupełniać i ile możności ukoń- 
czyć chrześciańsko - katolickie wychowanie i wykształcenie 
w domu rodzicielskim rozpoczęte i powzięte. Takie jest wła | 
ściwe przeznaczenie katolickich szkółek parafialnych: wszystko ` 


LUB 1 
w nich zmierzać do tego powinno, aby się stały, jak staros | 
żytni mawiali, przybytkami Ducha świętego. Ponieważ kościół 
święty takiego właśnie potrzebuje środka, aby względem mło- 
dzieży swemu zadaniu dokładnie odpowiedział, pozakładał 
szkółki pany tóż duchu gnieźnieńska nasza pro- 
wincya kościelwa starała się od niepamiętnych czasów 0 za- 
kładanie szkólek w każdej parafii. Postanowienia synodów 
prowincyaluych, tyczące się zakładania w mowie będących 
szkółek, są, jak się spodziewam, znane każdemu. Dość od- 
wołać się w tćj mierze na Constitut. Synodorum Metropolita- 
nae Keclesiae (anesn. Provincialiun autorit. Syn. Prov. Gem- 
bicianae per deput. recoguit. jussu et opera Joannis Wężyk, 
Archiep. Gnesn. edit. Libr. IV. Tit. De Scholis, Magistris et 
Scholaribus, i na obszerny list pasterski kardynała arcybiskupa 
gnieźn. Ś. p. Maciejowskiego “z -roku 1607., który tegoż sa- 
mego roku z mocą obowięzującą na całą prowincyą kościelną, 
przez synod Piotrkowski rozprzestrzeniony, a nawet dosło- 
wnie w uchwały prowincyalnego synodu Piotrkowskiego, od- 
bytego w roku 1628. przejęty został. — Choć przecież mo-. 
zolna praca plebana przez ustanowienie osobnych nanczycieli 
przy szkółkach parafialnych znacznie jest ułatwiona, to ple- 
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ban jednakże pozostaje zawsze pierwszym odpowiedzialnym 
szkółek parafialnych: nauczycielem, a inni nauczyciele są tylko 
pomocnikami jego, jak się to już z e. 3. X.'de Vita et Ho- 
nest. Cler. (3. 1.) pokazuje. Dla tego téż synody ściśle zobo- 
więzują rządzców parafii do-pilnego zwiedzania szkółek i wkła- 
dają na nich odpowiedzialność za wszelkie błędy, któreby 
w nich pojawić się mogły. Tak przepisują wspomnione już 
Constitut. Synodor. Metropol. Ecel, Provincialiam ete: 1. 1. 
„Ubi Plebani in visitatione fuerint. negligentes, Archidiaconi, 
seu alii, ad quos visitatio pertinet, in suis visitationibus de 
hoe inquirant et, si quid erroris negligentia Plebanorum in 
Scholis admissi deprehensum fuerit, id totum in Plebanos redun- 
dabit, per Ordinarios pro qualitate et quantitate erroris poena con- 
digna puniendos.“ Odpowiedzialność ta rozciąga się zatćm na 
całe pole nauki. Boć tóż nie będzie mógł kapłan powiedzieć, że 
jego dozór nie potrzebuje n. p. rozciągać się na naukę czy- 
tania i pisania w szkółce parafialnćj; albowiem jak z jednćj 
strony dalsze wykształcenie w religii jest zależne od postę- 
pów w środkach do wykształcenia, tak z drugićj strony wcale 
_ nieobojętną jest rzeczą, co dzieci czytają i piszą, albo jaki im 
to wykładane bywa. A ina to zważać jeszcze nałeży, że po- 
nieważ kościół uważa nauczycieli szkolnych li tylko za pomo- 
cników, plebani także oczywiście czynny udział mieć powinni 
w ważnóm dziele wychowania i nanezania szkolnego, o ile 
tego potrzeba wymaga. Obowiązek ten ich nietylko się tyczy 
nauki religii, która przedewszystkićm ich zajmować powinna, 
ale rozciąga się także na cały obszar nauki, to jest tak da- 
leko, jak daleko sięga chrześciańskie wychowanie w szkół- 
kach parafialnych. 
Choć więc rządzcy parafii odpowiedzialnymi są za całe 
~= Wy Chowanie i naukę w szkółkach parafialnych, toć przecież 
biskupowi niepodobna jest każdego z nich osobiście i ciągle 
dozorować. Na to są dziekani, którzy jako najbliżsi przeło- 
żeni, jak najpilnićj przestrzegać tego powinni, aby rządzcy 
parafii, przez biskupa postanowieni, w każdym względzie su- 
miennie obowiązki swe wypełniali. c. 1 et 4. X. de offic. Ar- 
chipresbyterali (1. 24.) Są oni więe okiem biskupa, jak dawnićj 
archidiakonów nazywano. e. 7. X. de offic, Archid. (1, 23.) 
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Niechajże więc zważą JJXX. dziekani, jak wielką razem _ 
z urzędem nadzoru wzięli na siebie odpowiedzialność w obec 
mnie, a przedewszystkićm w obec najwyższego pasterza nie- 
bieskiego (l. Piotr. V 2—4.) Winni są przeto JJXX. dziekani 
nietylko sumiennie odwiedzać szkółki podrzędnych im kapła- 


PRDYSEÓW EN 


nów, ale pomni na to, że dobry przykład wszędzie najlepićj 
skutkuje, o to usilnie się starać, aby ich własne szkółki pa- 
„rafialne innym za wzór posłużyć mogły. Por 

Na podstawie powyższych uwag moich stanowię dla sza- 
nownego duchowieństwa następujące szczegółowe przepisy. 
Nie są one co do swćj istoty żadną miarą nowe, lecz tylko 
stósownie do potrzeb czasowych na nowo w życie wprowa- 
dzone być mają. Są one następujące: 

1) Każdy rządzca parafii wypisze corocznie z księgi 
chrztów nazwiska i imiona dzieci do zwiedzania, szkółki pa- 
rafialnćj wiekiem. prawnym zobowiązanych, i starać się będzie, 
aby żadne odtąd bez religijnego wychowania i nauki szkol- 
nćj niepozostało.. 

2) Tenże i o to starać się będzie, aby dzieci szkolne co- 
dzienne, gdzie to być może, przed rozpoczęciem nauki pod” 
obowiązkowym dozorem nauczyciela na mszą świętą uczę- 
W RU ka 2 mar RAA I 
~= 3) Rządzca parafii postara się o to, aby naukę tak przed 
jako i popołudniową rozpoczynano i kończono krótką modli- 
twą lub pieśnią prawdziwie katolicko - chrześciańską. 

4) Niemnićj i na to baczyć będzie, aby dzieci zaraz 
w pierwszych dniach po przybyciu do szkółki nauczyć od- 
prawiania rannych i wieczornych modlitw, a przy ostatnich 
rachunku sumienia. Późnićj zaś często o ważności tego przed- 
miotu do uczniów przemawiać i upominać ich w tym wzglę- 
dzie nie omieszka. 

Każdy rządzca parafii będzie codziennie, a jeżeli to być 
nie może, kilka razy, przynajmnićj więc dwa razy na tydzień 
udzielał naukę religii w szkole miejscowej i przytem staran- 
nie badał stan szkółki. Gdzie parafia więcćj szkółek liczy, tam 
w bliższych zamiejscowych co tydzień, w odleglejszych zaś 
co dwa tygodnie obowiązkowi temu przynajmnićj raz zadość 
uczyni. Skoroby ktośkolwiek z rządzców parafii mniemał, że 
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przepisanemu tu obowiązkowi zadość uczynić nie jest w sta- 
nie, winien jest o. tém dziekanowi swemu donieść. .piśmiennie 
z wyłuszczeniem dokładnóm przyczyn. Dziekan zaś niezwło- 
cznie zdanie i sąd swój o tćm prześle memu. konsystorzowi 
jeneralnemu, który dalsze stósowne rozporządzenia w tym 
względzie poczyni. 

6) Rządzca parafii postara się o to; aby dzieciom w ka- 
żdéj szkółce. nauka. religii.ś. bądźto. przez niego samego, bądź 
téż według jego wskazówek w jego zastępstwie przez nau- 
czyciela codziennie udzielaną była. Najstósowniejszą do tej 


nauki godziną jest w ogólności najpierwsza godzina szkólna 


dnia każdego. 

o zupełnćj i gruntownćj nauki religii ś. nalęży także 
historya Ś. starego i nowego testameptu, wyjaśnienie. roku ko- 
ścielnęgo „i świąt. kościelnych, jako tóż najważniejszych cere- 
monii kościelnych. : 
| ) Nad mięszanemi szkółkami rządzca parafii osobliwie 
czuwać będzie; gdzie nie masz nauczyciela katolika, on sam 
religii św. wyłącznie uczyć będzie, i zapobieży temu, aby 
dzieci katoliekie na akatolicką naukę religii i historyi biblijnej 
nie uczęszczały. 

9) Do spowiedzi ś. winien rządzca parafii dzieci tak weze- 
śnie przysposobić, aby według przepisów IV soboru laterań- 
skiego, które sobór trydentski ponowił, w wieku rozpozna- 
nia (discretionis) to jest w ósmym roku życia po: miastach, 
a w dziewiątym po wsiach do sakramentu św. pokuty przy- 
stępowały, iżby przez ten najgłówniejszy środek wychowania 
kościelno -religijnego złe zaraz w zarodku przytłamić, i nie 
czekać z nićm tak długo , ażby korzenie zapuściło i wykorze- 
nienie utrudziło. ET 

10) Rządzca parafii chętnie nauczyciela tak w nauczaniu, 
jako tóż w wprowadzeniu "dzieci, osobliwie zaś w ważniej- 
szych przypadkach, radą i powagą swą wspierać powinien. 

11) Rządzca parafii w miłości dziatkami szkólnemi zaj- 
mować i opiekować się winien (Mark. X., 13—16.); i dla tego 
tak w szkole, jak i poza szkołą czuwać nad niemi będzie; 
każde z osobna będzie starał się poznać, i nie tylko je 
w ogólności uczyć, ale i z osobna wedle potrzeby każde na- 
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pominać, o rozwój ich zdolności starać się będzie, na znako- 
mitsze talenta uwagę swą zwróci i do stósownego wykształ- 
cenia dalszego podług siki okoliczności się przyczyni. 
12) Ca_niedzielę.i. święto obowiązanym jest rządzea pa- 
rafii według przepisów kościelnych naszych dyecezyi do ka- 
...techizmowania,. w, kościele. W katechizmowania tém uwzglę- 
dni także i dorosłych, który ch do nczęszczania na te nauki 
wezwać nie omieszka. 
= 13) Jak do pierwszćj eposi św., tak, tćż i do pierw- 
szćj, kommunii św., przysposobi rządzca parafii w szpecą 
godzinach dzieci szkólnę, 
w Nie 1 ak i = sakramentu św. bierzmowania powi- 
w osobnych godzinach przygoto- 
«Pół Każde dziecko por men emere A do tego anise A 
otrzyma świadectwo od rządzcy parafii. 

15) Uczni opuszczających szkołę, PH Boki 
aby się do jakiegobądź bractwa religijnego, przez władzę du- 
chowną potwierdzonego, wpisali, ij ich tóm skłonić do 
przystępowania w pewnych czasach do sakramentów śś., i tak 
życie bogobojne wśród doroślejszćj młodzieży utrwalić. 

16) Rządzca parafii powinien wziąść sobię za zasadę: 
tam najwięcćj dopomagać tak dozorowaniem, jak czynnym 
udziałem, gdzie jest największa tego potrzeba. Gdzie więc 
jest nauczyciel zdatny i pobożny, a rodzice: w ogóle dzieci 
dobrze prowadzą, tam słusznie uważać może pracę swoją za 
znacznie ułatwioną; gdzie zaś znajduje się nauczyciel mnićj 
„zdatny, i gdzie pobożność i moralność Judu z jakiegobądź por. 
p = niższym stoi stopniu, tam wszelkiego starania do- 
kładać powinien, aby nowe pokolenie na lepszych ludzi uspo- 
sobić i jego prawdziwe dobro ugruntować. 

17) Rządzca parafii nie tylko na urzędową czynność, ale 
ina całe moralne życie i prowadzenie się nauczyciela pilne 
mieć będzie oko. Dobrego nauczyciela będzie chętnie i usil- 
nie wspierał, będzie skuteczną działalność jego przy każdćj 
odpowiednićj sposobności uznawał, a gdzieby tego była po- 
trzeba, będzie go w. każdym. przypadku bronił. Jeźli się prze- 
ciwnie znajduje nauczyciel ze słabościami i mnićj znaczącemi 
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błędami, starać się będzie w cichości i z miłością serce ujmu- 
jacą; napominać go_i na. lepszą drogę naprowadzić. Jeżeliby 
zaś dostrzegł niereligijność i złe obyczaje u nauczyciela, na- 
tenczas nie będzie czekał, aż niezbedne złego następstwa sze- 
rzyć się zaczną, ale natychmiast o tém mojemu konsystorzowi 
jeneralnemu donieść nie zaniedba. 

18) Rządzca parafii zajmie się dokładnóm przejrzeniem 
książek nietylko szkólnych, ale i tych wszystkich, które dzieci 
ze, szkoły do czytania domowego dostają, aby powziąść prze- 
konanie, czy w nich pod względem „kościelno-religijnym nie 
maoe ad day bio 
(0 19) Plan nank powinien przesyłać regularnie konsysto- 
rzowi mojemu jeneralnem.  — 000 

20) Rządzca parafii regularnie odbywać będzie konfe- 
rencye z nauczycielami „tak dla. dalszego ich kształcenia się, 
jak w szczególności i dla udzielania im potrzebnych rozpo- 
rządzeń wzdlędem nauki religii. 

21) Dziekani nadsyłać będą regularnie konsystorzowi mo- 
jemu jeneralnema sprawozdania z, Wizytacyi lub. z. rewizyi 
szkólnych. 
©» Nie: mogę tu pominąć ważnego jeszcze w czasach na- 
szych przedmiotu, tyczącego się nauki religii, który obszer- 
niejszego zastanowienia się wymaga. — Nauka religii powinna 


sa być zastósowaną nietylko do pojęcia młodzieży szkólnćj, ale 


i.do, potrzeb naszych czasów. Każdy bowiem czas ma sobie 
właściwe potrzeby, a kto na to nie zważa, musi częstokroć 
doświadczyć, jak dzieło jego zniszczeniu ulega przez wpływ 
przewrotnego ducha czasu. 

Dla tego tóż nakazywały z skutkiem pomyślnym nasze 
synody prowincyalne przed trzema wiekami plebanom, aby, 
„celem ochronienia młodzieży od zarazy nauki nowowierców, 
jak najgorliwićj naukę wiary św. wpajali, a książek here- 
tyckich ówczesnych w szkole używać nie dozwolili. Za na- 
szych czasów daleko jeszcze więcćj i usilnićj baczyć musimy 
na nieprzyjaciół religii naszćj św., którzy w zbrodniczych za- 
miarach chrześciaństwo z gruntu wytępić pragną. Stawiają 
oni zasady, które znoszą całe chrześciaństwo, rozsiewają je 
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we wszelkiego rodzaju większych i mniejszych pismach, i tak 
i niższym warstwom ludowym przystępnemi czynią. 

Jakkolwiek błędy te nowoczesne obrzydliwe są i pogardy 
godne, Że człowieka ze wszelkićj godności jego wyzuwają, 
to przecież nie są bez ponęty i ułudy, od czego właśnie 
wszystkiemi siłami kapłani owieczki swe, a zwłaszcza młodsze 
pokolenia, odwodzić i ubezpieczać powinni. Trzeba więc, aby 
naprzeciw tym błędom często i gruntownie wykładali naukę 
o Bogu, o naturze i celu ostatecznym człowieka, o właści- 
wćm używania dóbr doczesnych i o własności. 


Niech więc kapłani ożywiają wiarę w Boga, która w re- 


ligijnem usposobieniu Każdego człowieka już jakby w zarodku 
leży ukryta; niech ją nadto utwierdzają przez rozpamiętywa- 
nie o dziełach stworzenia i przez częste zwracanie uwagi na 
głos Boga, jako Pana i Sędziego naszego, w sumieniu. Nie- 
chaj wystawiają, że człowiek posiada wprawdzie jeszcze na- 
turalny obraz i podobieństwo boskie, ale że w skutek grze- 
chu pierworodnego zepsucie wtargnęło do serca jego, i że mu 
potrzeba zbawienia i środków do zbawienia, które Chrystus 
Pan dał, i powierzył kościołowi swemu. Niech bezustannie 
powtarzają, że nowo powymyślane urządzenia i ustawy spó- 
łeczeńskie, po których się ludzie mylnie szczęścia i zbawienia 
spodziewają , nie potrafią uleczyć złego z gruntu we wnętrzu 
człowieka, i że wtenczas tylko i li wtenczas lepićj na świecie 
bedzie, kiedy ludzie znowa do prawdziwego w pokorze wrócą 
Zbawiciela i przez niego samego będą się chcieli stać wiel- 
kimi i szczęśliwymi, kiedy słowem staną się prawdziwymi 
chrześcianami i żywemi członkami kościoła chrystusowego. 


Niech często poucząją i wpajają w umysły i w serca, 


że Bóg, Pan i Sędzia sprawiedliwy, nakazuje szanować prawo. 


i sprawiedliwość; że każdy nie samowładnie i przemocą, ale 
przez dobre użycie zdolności od Boga mu udzielonych, może 
się starać o nabycie dóbr doczesnych, że Pan Bóg własność 


TEI PA) ; f Cresi ik A hitt 
przez dziesięcioro przykazań swoich potwierdził i uświęcił; | 


że wszelkie dobra doczesne tylko jako środek do celu, jako 
środek do osiągnienia przeznaczenia ludzkiego używane być 
powinny (Łuk. XVI. 1—9.); i że jedno jest nam tylko po- 


| 
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trzebne, to jest zbawienie duszy naszćj nieśmiertelnćj (Łuk. 
X. 41 — 42. Mat. VI. 33.) 

„Zresztą spodziewam się, że szanowni kapłani dobrze mię 
rozumieją, i wiedzą, że dalecy od wszelkiego mięszania się 
<w.teorye..polityczne, i socyalne w obrębie szkoły, co więcćj, 
dalecy nawet od wspomnienia ich, choćby samćm tylko imie- 
niem, jedynie zdrowe zasady życia pobożnego, jakie religia 
nasza św, w sobie zawiera, z uwzględnieniem stosunków cza- 
sowych, gorliwie i z całą siłą wiary i przekonania wykła- 
dać winni. 

Niechaj więc odpowiedzą szanowni JJXX. dziekani i rzą- 
dzcy parafii zaufaniu, jakie chętnie. pokładam w ich sumien- 
ności, że gorliwie podejmą i wykonają to, co należy do pier- 
wszych obowiązków ich świętego urzędowania. Mam to prze- 
konanie, że tém gorliwićj z obowiązku tego się wywiążą, iż 
bardzo dobrze o tóm wiedzą, że wróg Boga i ludzi postać 
anioła światła przybrać usiłuje, pragnąc zagłady wiary i po- 
bożności przemienić w zakłady niedowiarstwa. i bezbożności. 

Mogą szanowni kapłani i o tém być przekonani, że i rząd 
który w téj mierze na nich również patrzy i liczy, szlachetne 
ich w duchu kościelnym usiłowania uzna i poprze. Miło mi 
przy tćj sposobności szanowne duchowieństwo zawiadomić, że 

"Najwyższa władza królewska nietylko sobie życzy wszechstron- 
Nego wpływu. jego na szkółki parafialne, ale nawet przyznaje, 
że działalność duchowieństwa parafialnego w szkółkach istotnym 

Jest atrybutem urzędowania duchownego. 

"Nareszcie odnawiam niniejszćm wyraźnie ustawę mego 
poprzednika ś.p. arcybiskupa Wolickiego z dnia 15go lipca 
1829 roku, według którćj duchowni, starający się o benefi- 
cia, składać powinni konsystorzowi memu jeneraluemu świa- 
dectwa swych dziekanów, że i o ile zajmowali się dobrem 
szkółek. parafialnych. Dodaję zaś jeszcze do tego, że przy ka- 
zdćj podanćj sposobności szczególnie na to zwracać uwagę 
będę, czy kapłan parafialny obowiązkom swym w szkole za- 
dość uczynił, lub nie. 

Jeżeliby zaś znalazł się kapłan, któryby obowiązki wzglę- 
dem szkoły zaniedbywał, niech będzie pewien, że nie omie- 
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szkam bezzwłocznie i niechybnie pociągnąć go do odpowie 
dzialności. ý 

Niniejszy okólnik obeślą JJXX. dziekani via cursoria po 
swoich dekanatach, a dowody wręczenia nadeślą mi w. prze- 
ciągu sześciu tygodni. 

Poznań, dnia 2 stycznia 1852. 

w Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański, 
(podp.) ©. L. Przyfuski. 
£: J. Sumiński, 


Secr, et Cap. 


N chodowaniu wina nad Wisla. 
Przez P. Leraud, 


Członka tow. agronomii praktycznćej w Paryżu. 


W roku 1824. sprowadziłem, mówi on, winorośle do War- 

szawy z nad brzegów Mozelli, w gatunku białym i czarnym, 
sadziłem je na pochyłości góry, wystawionćj na południe, w pia- 
sku białym krzemienistym i chudym. — Wtykałem sadzonki 
w kwietniu wedle przepisów, jakich się trzymają w Burgun- 
dyi, w ustępach półtora łokciowych. W pierwszym zaraz roku 
puściły rzuty, 3 linie w przecięciu mające, a 20 do 24 calów 
na długość. Ten początek uczynił mi nadzieję lepszego skutku, 
przyczém jeszcze to uważać należy, że grunt ten żadnym na- 
wozem nie był poprawiony. Za zbliżeniem się zimy, odwiąza- 
łem rozpięte wici, a okręciwszy słomą, kładłem je na płask 
w rowki tym końcem kopane, suchym liściem poprzykrywa- 
lem i opsypałem ziemią. Owezesna zima była tega, a mrozy 
dochodziły do 20 stopni. Za nadejściem wiosny, gdy po wy- 
dobyciu zadołowanych winorośli, postrzegłem z zadziwieniem, 
że żadnćj z nich mróz uie dosięgnął, w trzech latach nastę- 
pnych, podobnież sięsz niemi obchodziłem, i żadnej niedo- 
świadczyłem szkody. 

W roku 1825. rznąłem ich wedle zwyczaju, a tego sa- 
mego roku kilka szczepów urodziło grona, większa zaś część 
puściła trzyłokciowe wici, drugiego roku już tłoczyłem wino 
i 2 20. sążni kwadratowych miałem 160 butelek. Pewien wi- 
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niarz z Koblenca, gdym go tém winem częstował, wziął go 
za wino Mozelskie. Niektórzy dziennikarze polscy porówny- 
wali go z austryackićm, ja zaś strawiwszy większą część mo- 
jego życia we Francyi i przyzwyczajony do wybornych win 
ojczyzny mojćj, więcćj jak kto inny mogę ocenić korzyści 
z zaprowadzenia tego gospodarstwa do Polski i bez przesady 
twierdzić mogę, że wiele krajów, w których są winnice, po- 
dlejsze miewa wina od warszawskiego. W roku 1827. te 
20 sążni kwadratowych przyniosły mi wina pełną beczkę tćj 
samćj dobroci i nie wątpię, że się na przyszłość poprawi je- 
szcze, w miarę jak się starzeć pocznie macica. Hrabia Mo- 
stowski, minister spraw wewnętrznych, w polskich dzienni- 
kach zdał sprawę z tego gospodarstwa, zachęcając ziomków 
swoich do chwytania się téj gałęzi przemysłu; i nie tylko 
używa do tego środków, jakich mu władza urzędowa użycza, 
ale jeszcze z własnego doświadczenia stawia przykłady. Onto 
był najpierwszy co udowodnił, że w Polsce pod gołćm nie- 
bem chodować można gatunek winorośli chasselas (szasla) zwany. 

rzecz powyższą przytoczyliśmy w Szkołe jako dodatek 
do nauk wiejskich, a mianowicie jako dodatek do nauki dzie- 
więtnastćj o hodowaniu winnćj macicy (patrz: Szkoła Polska, 
poszyt VI. r. 1852.) 


ona is mr Pa w 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


POZNAN. (Szkoła realna.) Ministeryum. ostatecznie ze- 
zwoliło na założenie szkoły realnćj w Poznaniu. Ma to być 
szkoła miejska, założona i utrzymywana funduszami miasta; 
ale rząd podobno zastrzegł sobie i wybór i potwierdzenie ha- 
uczycieli. Kiedy szkoła ta otworzońą zostanie, nie wiadomo 
nam, ale powinnoby to nastąpić wkrótce, bo mówią o zwi- 
pięciu „klas realnych przy gimnazyum Maryi Magdaleny, już 

d Wielkićjnocy, 

— (Szkoła prowincyalna przemysłowa). Na jednóm z osta- 
tnich posiedzeń rady gminnćj w. Poznaniu wniesiono projekt 
p. ministra handlu o przemienienie tutejszćj szkoły przemysło- 
wejy-w takąż szkołę dla całćj prowincyi, pod tym Are 

warunkiem, że miasto da lokal i weźmie na siebie połowę ko- 

sztów, rocznie około 800 tal. wynoszących. Magistrat i epu- 
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tacya szkólna oświadczyła się przeciw projektowi, a to dla 
tego, że o wyższym przemyśle u nas być nie może, gdy nie 
ma kraj nasz ani fabryk, ani wielkich rękodzielni. — P. Mül- 
ler radził przynajmnićj z dobrćj sposobności korzystać, którą 
jeżeli się opuści, to i szkoły realnćj spodziewać się nie mo- 
żna, a tym sposobem miasto pozbawionćm byloby dwóch za- 
kładów naukowych. Na wniosek p. Miillera rzecz tę zawie- 
szono do czasu, aż los szkoły realnćj nie będzie rozstrzygnięty. 
7 — (Pensye nauczycieli elementarnych.) Na wniosek pa- 
na Miillera mają być dodatki do pensyi nauczycielskich w Po- 
znania stanowione według starszeństwa nauczycieli. 

— (Szkoły elementarne w Poznaniu.) Na posiedzeniu 
rady gminnéj dnia 16. lutego rozbierano pytanie: czy powięk- 
szyć liczbę szkół w Póznaniu. Król. regencya bierze za pod- 
stawę, że na dzieci obowiązane chodzić o szkoły przyjąć 
w przecięciu należy szóstego mieszkańca; ztąd wypadałoby, 
że w Poznaniu jest jeszcze 1000 dzieci nieuczęszczających na 


naukę, dla których potrzebaby założyć 21 szkół elementarnych. 


Magistrat przekonał się przez delegacyą o liczbie” dzieci mię- 
dzy 6. a 14. rokiem; i tak jest w Poznaniu dzieci katolickich 
2333, ewan glickich Z029, Zi dowskich 1274, razem 5636; za- 
=tem"ó minićj, jak król. regencya przypuszczała (około 
6700). “Dla wysłedzonćj więc przez magistrat liczby dzieci 
starczą dotychczasowe szkoły elementarne. *) — Magistrat uważa 
polecony przez król. regentyą podział miasta na obwody 
szkólne za niepodobny do wykonania, z powodu częstych zmian 
mieszkania, narodowości i wyznań religijnych. 


nisterym potwierdzony na dyrektora gimnazyum Trzemeszeń- 
skiego. anowanie to lcieszyło wszystkich tych, którzy 


meszyńskiego, tak pod względem moralnym jak i naukowym. 

BYDGOSZCZ. (Szkoła realna.) Od Wielkićjnocy po- 
wstaną w Bydgoszczy I wyższe klasy realne, tak że miasto 
to posiadać gdzie zapełną szkołę realną niemiecką o sześciu 


*) Według fr wę w tćj mierze uczynionego wynosi ludność 
cywilna miasta Poznania 38,199; z liczby tej pure na katolików 
18,534, na ewangelików 12,441, na wyznanie greckie 10, na żydów 7,244, 
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klasach, Zatem W. Ks. Poznańskie posiada cztery szkoły re- 


| alne niemieckie: w Międzyrzeczu, Bydgoszczy, Krotoszynie 


£ 


i Wschowie. 


GALICYA.- (Szkoły, elementarne). IV gazecie Liwowskiej 
aoc ted i RE zde Ne. raees it ar, r OW 
czytamy nieomal w kazdym Nrze doniesienia o dobrowolnych 
darach, zapisach i ofiarach czynionych przez wiejskie gminy, 
pojęć „nczych włościan, zamożniejszych obywateli T księzy na 
zak sote S2kOTEK "parafialnych i uposazanie nauczycieli. Do- 
wód”tó obudzonćj: w Galicyi poyteczał dążność ku popie- 
raniu zaniedbanego dotąd oświecenia ludu. Najwięcćj nas za- 
stanawiają dobrowolne w tćj mierze ofiary gmin włościańskich 
i pojedynczych bogatszych kmieci. es 


1 


— (Instytut agronomiczny). Na założenie instytutu agro- 
nomicznego dla Galicyi złożyli obywatele w Galicyi i Krakow- 


lion złotych polskich. 

BERLIN. (Egzamina w szkołach elementarnych.) Według 
doniesienia pism niemieckich polecono kaca cielo elementar- 
nym w państwie pruskićm, ażeby uczęszczali n 'egzamina do 
sąsiednich szkół elementarnych, ponieważ to im podaje spo- 
sobność do robienia pożytecznych, spęstozaźeń i zbierania po- 
żytecznych„uwag, z których korzyść odnosić mogą dla wła- 
snych szkół. > 

— (Tyczy się egzaminu abituryenckiego.) Ministeryum 
spraw kościelnych, oświecenia i t. d. wydało niedawno roz- 
porządzenie, ażeby prymanerom nietylko tym, którzy na dro- 
dze dyscyplinarnćj z gimnazyum oddaleni, zostali, ale i tym, 
którzy dobrowolnie i bez EN powodów z gimnazyum 


wystąpili, nie liczono tego_pólroku, w którem ich wydalenie 
albo HAA ienie miało. miejsce. Półrocze więc to EA być 
liczone do RT cursu prymanerskiego. 
| — (Memoryal p. Taczanowskiego.) Pan szan. Taczano- 
wski, deputowany, podał do ministeryum sam, od siebie me- 
moryśł tyczący się pomnożenia wyższych szkół w W. Księ- 
stwie Poznańskiem. Ministeryo w odpowiedzi swej 
potrzebę wyższego instytutu uavkowego dla Księstwa, a je- 
żeli dotychczas potrzebie tćj nie zaradziło , chodzi to z braku 
funduszów it, p. Taka samą odpowiedź odbierali już dawniej 
deputowani polscy w Berlinie. b 
WROCŁAW. (Zapis kardynała Diepenbrocka.) Nieda- 
wno zmarły kardynał Diepenbrock w Wrocławiu zapisał nie- 
omal cały swój majątek na. rozszerzenie seminaryum ducho- 


skićm już pesa 25,000. złotych reńskich, czyli przeszło mi- 


wnego dyecezalnego, mającego w sobie objąć seminaryum 


ad poza 
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puerorum, a więc cały instytut wychowania i wykształcenia, 
cały kurs teologiczny. 

MONACHIUM. (Szkoły rolnicze.) Pisma niemieckie do- 
niosły „*że-rząd bawarski powziął zamiar rozszerzyć w calym 
kraju naukę gospodarstwa przez założenie szkół rolniczych 
(Acerbaujchuten). Spodziewamy się, że we wszystkich krajach 


rolniczych koniecznie z czasem przyjść do tego musi, iż ele- 


__mentarna nauka rolni twa objeta bedzie planem nauk dla szkół 
"wie skich. Jak bo | W, sz 


"innemi panie się powinny do zawodów przemysłowych, 
sżk I 


ołach miejskich chłopcy między 


tak w szkółkach wiejskich do. zawodu! rolniczego. W Pólsce 
dawno potrzebę tę rząd uznawał; fak Komisya jak i izba edu- 
kacyjna nakazywały nauczycielom parafialnym uczyć dzieci 
początków rolnictwa i przemysłu. 


TYRYNGIA. (Towarzystwa oświaty ludu i rolnicze.) 
Rząd księstwa Koburg stara się wprowadzić w życie w ca- 
lym kraiku swym towarzystwa oświaty ludu i towarzystwa 
rolnicze, i wspiera takowe fiińduszami. Celem oświoconik Kida 
urządza rząd najpierw wieczory do czytania i. biblioteki... 
dla ludu. 

“W Waimarze urządza każdy urząd miejski instytuta 
i szkoły robocze dla chłopców od 8—14 roku, ażeby tymże 
w wolnych godzinach dać sposobność do pożytecznćj pracy 
i małego zarobku. 


MONASTER. (Towarzystwa świętego dzieciątka Jezuso- 
wego.) Z Monasteru w Westfalii pisze „Sonntagsblatt* co na- 
stępuje: Od kilku lat mamy po wszystkich szkołach parafial- 
nych poza rowadzane towarzystwa świętego dzieciątka Jezu- - 
sowego. Najprzewielebniejszy nasz biskup rozkazał w tym 
roku po pierwszy raz zgromadzić się wszystkim dzieciom do 
szkół miejskich uczęszczającym na dniu sgo Mikolaja do ko- 
ścioła tumskiego , dż, 4 niemi wspólnie obchodzić. kościelną 
uroczystość towarzystwa. Dzień śgo Mikołaja, główna dzieci 
uroczystość, na obchód ten bardzo odpowiednio był obrany. 
Około 10 godziny z rana ruszyła młodzież szkólna różnych 
parafii, z chorągiewkami swemi na czele, wesoło ku tumowi. 
Zgromadziło się blisko dwa tysiące dzieci. — Najprzewiele- 
bniejszy biskup sam odprawił mszą św. — Pobożna i bardzo 
głęboka myśl, towarzystwo to cechujęta, przy tćj uroczysto- 
ści w nader zachwycający sposób naocznie się okazała; rze- 
wna i budująca była rzecz, patrzeć na to, jak tysiące dziatek 
w modlitwie połączone ze swym pasterzem kornie błagały 
niebiosa o xmiłowanie nad biednemi „dziećmi pogańskiemi, 
(Towarzystwo to, znacznie już, mianowicie po Francyi i Niem- 
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czech rozpowszechnione, ma za cel przez modlitwy i składki 
przyczyniać się do wykupywania dzieci pogańskich z niewoli, 
i dawania im starannego wychowania chrześciańskiego') Po 
podniesieniu śpiewała cała młodzież jednóm sercem i jednemi 
ustami: „Stale niechaj zawsze trwa ślub chrztu mojego,“ 
i temi słowy w dziecięcćj szczerości składała u stóp. boskiego 
Zbawiciela wyznanie wiary. Radzea regencyjny i szkólny 
G. Lahm, który się, w NANO, z sufraganem Brinkmann, 
bardzo opiekuje rozpowszechnianiem towarzystwa tego, prze- 
mówił po skończonćj mszy św. serdecznie do dzieci i rodzi- 
ców, i wykazał cel towarzystwa, owoce jego i korzyści dla 
uczestniczących w niem. Wielu słuchaczów zajęła bardzo żywo 
ta radośna wzmianka, że towarzystwo zaledwo 10 lat istnie- 
jące liczy w swém gronie przeszło sześć kroć sto tysięcy dzieci. 
o przemowie odmówił najprz. biskup litania na cześć bo- 
skiego dziecięcia Jezus, a ksiądz sufragan dał najświętszym 
sakramentem błogosławieństwo. — Uroczystość ta tak na ro- 
dziców jak na dzieci wielkie sprawiła wrażenie, i można się 
spodziewać, że towarzystwo, po wielu już szkołach dyecezyi 
zaprowadzone, pod błogosławieństwem bożóm coraz więcćj 
krzewić się będzie. > 
PAWIA. (Uniwersytet) W skutek rozruchów w Lom- 
bardyi Zamknięto tymczasowo uniwersytet w Pawii; akade- 
inikóm zaś rozkazańo wyjechać do domów. 


ROZMAJTOŚCI. 


Proces kryminalny pewnego nauczyciela. 


Niedawno temu stawał przed sądem kryminalnym w Ber- 
linie nauczyciel elementarny za ukaranie ośmioletniego dziew- 
częcia. Uczennicy tój dał kilka tak silnych policzków, że upa- 
dła na ławkę; schwycił ją potóm za gardło i przyparł gwał- 
townie do ściany. W skutek tego odniosło dziecko kilka ran 
w głowę i zaniemówiło; mowę odzyskało dopiero po tygodniu. 
Nauczyciel starał się uniewinnić postępek swój napadem pe- 
wnego pomięszania zmysłów, na to już dawnićj chorował. 
Okazało się przecież, pacc dziewczę był przy zdrowych 
zmysłach; sąd go więc skazał na cztery miesiące do więzienia. 


